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SPIS RZECZY.

CZIJŚć URZĘDOWA. — Wiadomości urzędowe 
z Królestwa i Cesarstwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA — Wiadomości zagra­
niczne.

Wiadomości rozmaite.
Wiadomości literackie.
Kilka słów o przemyśle górniczym w Rosji.
Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Obwieszczenia.

RZECZY NAUKOWE. — Wiadomości z nauk ści­
słych.

C Z Ę S C  U S t Z Ę D O W A .

Dyrekcja Ubezpieczeń.— Stosownie do Art. 5 go 
Postanowienia Rady Administracyjnej Królestwa 
z d. ‘28 Maja (9 Czerwca) 1857 r., na zasadzie 
reskryptu Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych 
i  dnia 29 Czerwca (11 Lipca) 1863 roku Nr. 
3382/13,832, ogłasza niniejszem, że maximum 
Wartości na bydło w szacunku normalnym na lata 
1863, 1864, 1865, 1866, 1867, na wniosek Dy­
rekcji Ubezpieczeń, oparty na opinji wszystkich 
komitetów, oznaczone zostało:—

Za buchaja lub wołu mającego lat 
4 skończonycli rs. 40

Za krowę mającą lat 3 skończonych „ 30
Za wolca lub jałochę, mającą mie­

sięcy 12 skończonych „ 20
Za ciele nie mające roku „ 4
Maximum tego wynagrodzenia przyznawane w 

okresie pięcioletnim 1863/7 za bydło upadłe lub 
wybite z powodu księgosuszu, przenosić nie może, 
z wyjątkiem bydła ubezpieczonego w podwyższonej 
wartości, z mocy-art. 6, 7 i 8 postanowienia Ra­
dy Administracyjnej Królestwa, na wstępie wymie­
nionego.— Warszawa d. 12 (24) Lipca 1863 r.— 
Prezes Wierniewicz. — Naczelnik Kancalarji Sło- 
tniński.

Z Petersburga, 26 Lipca.

Najpoddańniejsze. pisma.

Od starowierców pomorskiego zboru miasta 
Kazania.

„ N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie !
Bunty zawistnych pomyślności naszej ojczyzny, 

którzy o śm ie lili  s ię  ta r g n ą ć  na c a ło ść  R o s ji , w y w o ­
ła ły  słuszne oburzenie wiernych jej synów i wznio­
sły do tronu T w e g o  miliony głosów wyrażających 
wiernopoddańcze do C ie b i e  przywiązanie. Pozwól 
i nam, W i e l k i  M o n a r c h o , wynurzyć przed T o bą  
nasze uczucia.

Wrogowie naszej ojczyzny, wrogowie pokoju i 
Porządku, zaślepieni zdradzieckiemi swemi zamia- 
rami, wymarzyli, że znajdą w nas wspólników 
Swych występnych działań, nie znając nas, nie wie­
dząc tego, jak silnie umidfńy przechowywać zakon 
naszego starego kościoła, zakon naszych praojców
0 nieograniczonej miłości i przywiązaniu do tronu
1 ojczyzny, zakon który nie zamrze i w naszych 
dzieciach , — nie wiedząc tego jak święcie czcimy 
słowa ewangelji: „oddajcie^ Bogu co Boskiego, a 
Cesarzowi co Cesarskiego.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie ! Jeśli przeznaczono na­

szej ojczyźnie aby uległa próbie wojny, to my na 
pierwsze T w e  słowo złożymy w ofierze i mienie i 
życie nasze i czynami dowiedziemy, że starożytna 
pobożność, która ożywiała naszych przodków ku 
obronie ojczyzuy i tronu od wrogów, nie zmniej­
szyła się lecz umocniła się w ich potomkach.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i najwierniejsi pod­
dani, starowiercy m. Kazania pomorskiego zboru.”

(Następują podpisy.)

Od czasowo-obowiązanych włościan z włości 
czerniejskiej, w powiecie sebeiskim, w gubernji 

witebskiej.
„ N a j p r z e j a ś n ie j s z y  M o n a r c h o ,

P a n ie  N a jm ił o ś c iw s z y ! 
Niespodziewanie,wbrew zaprzysiężonym zaspoka­

jającym zapewnieniom,pomiędzynami,lecz nie z po­
śród nas włościan, powstali rokoszanie. Waleczne 
wojska rozbiły ich i rozpędziły, a my, Twoi, N a j ­
j a ś n ie j s z y  P a n ie , wierni poddani, pochwytaliśmy 
pozostałych i oddaliśmy w ręce władzy. Siła ro ­
koszu znikła, a jego dusza jeszcze pozostała i bu­
duje zamiary, rozsiewa groźby pożarów i mor­
derstw, sypie łudzące obietnice o bezpłatnej ziemi, 
o różnych swobodach i uwolnieniu od opłaty po­
datków gruntowych, a najwięcej spodziewa się od 
cudzoziemskiej pomocy. Zamiary buntu, — wyjąć 
polskę z pod T w e g o  berła -  są występne i nieda- 
jące się urzeczywistnić. Gróźb nie boimy się, wie­
dząc, że siła jest po naszej stronie, a ułudnym o- 
bietnicom nie myślimy wierzyć, wiedząc że jeżeli 
złoczyńcy obiecują, to niezawodnie jako złoczyńcy 
oszukają. Przy całej naszej prostocie nie możemy 
nie rozumieć, że żadne państwo w świecie nie mo­
że być bez podatków, i lud powinien je dawać ko- 
nieczuie, żeby być silnym, cieszyć się pokojem, za­
możnością i bezpieczeńswem od źle życzących są­
siadów. Prawo T w o j e  dla nas jest świętem, i 
świadczymy się Najwyższym, pozostaniemy mu po­
słuszni. T w e  monarsze słowo, będzie zawsze dla 
nas jakby wezwaniem od Boga. Za darowanie zaś 
nam woluości, którem nas uszczęśliwiłeś, za T w o ­
j e  bezustanne starania o T w e m  wielkiem państwie, 
za T w o ją  miłość ludzkości, którą zadziwiłeś świat, 
za mądre T we zamiary dla dobra ojczyzny, nie­
ograniczona miłość wiernych poddanych przekaże 
T w o je  święte Imię z błogosławieństwami od po­
kolenia do pokolenia. Z  silną wiarą w Boga, z 
gorącem przywiązaniem do T w e g o  tronu, z nie­
zmienną miłością ojczyzny, nie przerazi nas zwią­
zek zazdroszczących rozległości, potędze i sławie 
Rosji. Nie za Polskę cudzoziemcy chcą się uzbra­
jać, lecz dla osłabienia siły ukochanej naszej oj­
czyzny. Wezwij że nas, N a d z ie j o -M o n a r c h o , 
g d z ie  b ę d z ie  p o trz e b o w a ło  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  oj­
czyzny; pójdziemy wszyscy co do jednego, od mło­
dzieńca do starca, i z Bożą pomocą, T w ó j  dzielny 
lud z wierną T w ą  szlachtą, nie ustąpi przeciwni­
kom ani piędzi ziemi z pod T w e g o  panowania.

Postanowiwszy, na walnych zebraniach włościo- 
wych, na pamiątkę przyszłym naszym pokoleniom, 
zapisać do ksiąg szczere wyrażenie takich naszych 
uczuć gorącego przywiązania doC iE B iE ,M o n a r c h o * 
O s w o b o d z ic ie l u  i silnej miłości d la  Rosji, za nie­
tykalność granic której gotowiśmy przelać ostatnią 
kroplę krwi, ośmielamy się złożyć takowe u tronu 
T w e g o  jako niezmienny ślub nasz przed T o b ą  i 
ojczyzną.

Wierni Twoi poddani.”
(Następują podpisy).

Od robotników górniczych z włości bymowskiej 
w powiecie osińskim, w gubernji permskiej.

„ N a jm ił o ś c iw s z y  W i e l k i  M o n a r c h o !
Jeżeli prawdziwe są doszłe do nas wieści, że źle 

życzący nam cudzoziemcy, w swych złośliwych tar- 
ganiach się na godność Rosji, nazywają nas nie­
zdolnymi, bezsilnymi obrońcami swej ojczyzny, to 
prawdopodobnie zapomnieli oni, że jesteśmy rosja- 
nami,potomkami tych ludów przez które Bóg utwo­
rzył wielkie,potężne państwoRosyjskie. N a j j a ś n i e j ­
sz y  P a n ie ! mieszkamy od C ie b i e  daleko, lecz serca 
nasze przepełnione głęboką niezachwianą miłością 
i przywiązaniem do C i e b i e , zawsze znajdują się u 
podnóżka T w e g o  tronu. Nigdy nie widzieliśmy 
C ie b i e , Miłosierny nasz O j c z e , lecz wierzymy w 
C ie b i e  całem sercem i ze czcią szanujemy świętość 
T w y c h  praw i wszystkich Najwyższych rozkazów. 
Połowę naszego życia przepędziliśmy w łonie gór 
(kopalniach) i okropności wojny w takim kształcie, 
w jakim ich doświadczali nasi bracia mieszkający 
w Moskwie i innych zachodnich gubernjach, do nas 
nie dochodziły; lecz umiemy cenić i podzielać T w e  
ojcowskie zmartwienie, wypływające z pogwałce­
nia spokojności, w T w o j e m  przez Boga błogosła- 
wionem państwie. Pojęcie to w nas jest wrodzone 
i wzmacia się tajemniczą myślą, że przodkowie na­
si, kierowani Opatrznością Boską i przez T w o ic h , 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e , potężnych Poprzedników, 
ocalali Rosję od wszelkich klęsk, wznieśli j j  po­
tęgę potokami swej krwi i swem mieniem. Czyż 
będziemy godni nazwy ludu rosyjskiego, jeśli nie 
powstaniemy co do jednego bronić granic naszej 
matki Rosji? Rozkaż, ubóstwiany nasz M o n a r c h o - 
O s w o b o d z ic ie l u , a nie będzie nam trudno przy­
nieść w ofierze nasze życie i całe nasze mienie za 
T w o j ą , N a j j a ś n ie j s z y  P a n ie  spokojność i za ca­
łość naszej ukochanej ojczyzny. Wzuiesiem do 
Boga nasze gorące modły za zdrowie i pomyślność 
T w o j ą , Pomazańcze Boży, z takiemiż czystemi, 
rozradowanemi sercami, jak modliliśmy się i modli­
my się za C ie b i e , W i e l k i  M o n a r c h o , za odnowie­
nie naszego życia przez zniesienie prawa poddań­
stwa i nadanie nam, ludziom górniczym, szczegól­
nej, wielkiej łaski na lat sześć. Wezwiemy dla sie­
bie błogosławieństwa Bożego i pospieszymy z szcze­
rą gotowością tam, gdzie wskaże nam T w a  mo­
narsza prawica. Nie myśl Wspaniałomyślny nasz 
O j c z e , że wszytkie te uczucia powstały w nas te­
raz, w obec zagrażającego Rosji niebezpieczeństwa, 
—nie! Są one w nas dziedzicznemi, nigdy nie o- 
słabły i nie osłabną, tylko nie mieliśmy sposobno­
ści wynurzyć ich przed T o b ą , N a jd o s t o j n ie j s z y  
M o n a r c h o .

W a s z e j  C e s a r s k i e j . M ości

wierni poddani.”
(N a s tę p u ją  p o d p is y ) .

Oprócz tego J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i przed­
stawione były najpoddańniejsze pisma: od miesz­
kańców wszystkich stanów miast: Starobielska, 
Totmy i Bogorodzka z powiatem; od gmin miej­
skich: borzelskiej, perejasławlo-zalesskiej, nogaj­
skiej, prońskiej, krasnochołmskiej, turyńskiej, kur- 
chańskiej, briańskiej w gubernji Orłowskiej, pere- 
kopskiej, szadryńskiej i koroczańskiej; od obywa­
teli miast Ołonca i Pawłowska w gubernji Woro- 
neżskiej; od robotników Aleksandrowskiej lejni w 
gubernji Ołoneckiej; od byłych ludzi dworskich p. 
Ambrazancewa w powiecie syzrańskim w gubernji 
symbirskiej; od żaryckich swobodnych rolników w 
powjecie połockim gubernji witebskiej; od żydów 
miasteczka Olewska w gubernji Wołyńskiej; od po­

łudniowych osadników z lej włości 2go okręgu 
Charkowskiego, z lej, 2ej, 3ej, 7ej i 9ej włości 2go 
okręgu Kijowsko-Podolskich osad; od udzielnych 
włościan z urzędu waraksińskiego w powiecie ca- 
rewokokszajskim w gubernji kazańskiej; od włościan 
rządowych, właścicieli i czasowo-obowiązanych, z 
gubernij:

1. Witebskiej, z włości: gorbaczewskiej, meżew- 
skiej, muragowskiej, trodzewiezskiej i kraszutskiej 
i gminy wiejskiej obitok?kiej w powiecie połockim; 
z włości równowskiej, w powiecie gorodokskim.

2. Wileńskiej, z włości habskiej i gruzdowskiej, 
w powiecie wilejskim; z włości oziereckiej, w pow. 
dziśneńskim.

3. Włodzimierskiej, z 5u włości Igo okręgu do 
spraw polubownych, w pow. aleksandrowskim; z roz­
maitych włości 1, 2, 3 i 5go okręgu do spraw po­
lubownych, w powiecie Szujskim; z 2go okręgu do 
spraw polubownych i z 9 u włości 4go okręgu do ta- 
kichże spraw, w pow. jurjewskim; z włości: kara- 
czorowskiej, lipińskiej, panfiłowskiej, czernowskiej, 
jakowcewskiej, golaniszczewskiej, nowosielskiej, no- 
wokotlickiej, małotickiej, kowardickiej, łazarew- 
skiej, bułatnikowskiej, klimowskiej, spas-siedczyń- 
skiej, pozdniakowskiej, monakowskiej, kazakow- 
skiej, zagaryńskiej, waczyńskiej, wareżskiej i are- 
fińskiej, w pow. muromskim; z włości: palechow- 
skiej, chołujskiej, mordowskiej, preobrażeńskiej, 
timeńskiej, krasnosielskiej i małodorkowskiej, w 
pow. wiaznikowskim.

4. Wołogodzkiej, z włości kubeńskiej, nowleń- 
skiej, isajewskiej i fetinińskiej, w pow. wołogodz- 
kim.

5. Woroneiskiej, z włości mandrowskiej i dech- 
tiarskiej, tak od włościan prawosławnych, jak i 
od starowiereów wsi Dechtiarnej i wsi Iwanowki, w 
pow. wałujskim; z włości troickiej, w pow. ziem­
iańskim.

6. Grodzieńskiej, z 1-ej włości makowlańskiej, 
w pow. sokolskim.

7. Jekaterynosławskiej, z włości illiryjskiej. 
michajłowskiej i biełowskiej, w pow. sławianoserb- 
skim.

8. Kałngskiej, z włości morozowskiej, w pow. 
mosalskim, i z włości kazarinowskiej, w pow. ma- 
łojarosławieckim.

9. Kijowskiej, z włości romanowskiej, w pow. 
skwirskim, i z włości Moszczyńskiej, w pow. wasyl- 
kowskim.

10. Kurskiej, z włości iwanowskiej, w pow. lgo- 
wskim; z włości nikolskiej, w pow, szczygrowskim; 
z włości wołokońskiej, w pow. starooskolskim, i z 
młości michajłowskiej, w pow- koroczańskira.

11. Moskiewskiej, z włości nazarjewskiej, w 
pow. werejskim; z włości troickiej, w pow. zwie- 
nigrodzkim; z włości rastunowskiej, w pow. podol­
skim; z włości kamieńskiej, w pow. ruzskim, i z wło­
ści kijasowskiej, w pow. serpuchowskim.

12. Mihilowskiej, z włości szerstińskiej, w pow. 
rohaczewskim.

13. Niźegrodzkiej, z wsi Worsmy, w pow. gor- 
batowskim, i z włości woskreseńskiej, w pow. wa- 
silskim.

14. Orenburgskiej, z włości osorgińskiej, tapty- 
kowskiej i woskreseńskiej, w pow. ufimskim.

15. Permskiej,. od robotników fabryki czermo- 
skiej, w pow. solikamskim, i od południowo-kuauf- 
skiego zakładu fabrycznego w pow. osińskim.

16. Pskowskiej, z 1-go okręgu do spraw polu­
bownych, oraz z włości: bienickiej, wstesełowskiej, 
siwerskiej, priłuckiej, starińskiej, chworostjewskiej 
i pażyńskiej, w pow. toropeckim.

17. Podolskiej, z włości cybulowskiej, rybnic­
kiej, kołbaśniańskiej, hawinowskiej, żurańskiej i 
borszczańskiej, w pow. bałckim; z włości: horpa- 
czewskiej, biełousowskiej, szlachowskiej, narajew- 
skiej i kuźminieckiej, w pow. hajsyńskim.

18. Riazańskiej, z włości semkińskiej, w pow. 
rjazańskim, z włości gagińskiej, oraz z wsi aleksie- 
jewskiej i mitiaginej i z futorów murawjeńskich, w 
włości gołowińskiej, w pow. renenburgskim; z włości 
michalskiej, fedotjewskiej, bielskiej, weretińskiej, 
gorodkowiczewskiej i pałowskiej, w pow. spaskim; z 
włości piesoczyńskiej, putiatińskiej i czernosłobodz- 
kiej, w pow. sapożkowskim; z włości: feniajewskiej, 
połowniewskiej, łuszkowskiej, porj arko wskiej, gor- 
nostajewskiej, wnukowskiej, żmurowskiej, zajczyń- 
skiej i makowskiej, w pow. michajłowskim; z wło­
ści: perowskiej, demidowskiej, kolesnikowskiej, ki- 
towskiej i parachińskiej, w pow. kasimowskim; z 
włości krugowskiej, w pow. jegorjewskim; z włości 
kozłowskiej, w pow. zarajskim, i z włości abaku- 
mowskiej, woskreseńskiej, dołmatowskiej i Zapol­
skiej, w pow. prońskim.

19. Samarskiej, z włości pokrowskiej, w pow. 
nowouzeńskim.

20. Symbirskiej, z Igo i 3go okręgu do spraw 
polubownych, w pow. karsuńskim.

21. Smoleńskiej, z włości: zaborjewskiąj, sło- 
bodzkiej, ługowskiej, bakłanowskiej, werchowskiej, 
siłujanowskiej, borodyńskiej, ińkowskiej i łoińskiej, 
w pow. poreczskim; z włości sancowskiej, w pow. 
dorogobużskim; z włości tiuchowickiej, w pow. du- 
chowszczyńskim, i z włości pryszczańskiej, kotomiń- 
skiej, razrytyńskiej ,kuźmiczskiej i jerszyczskiej, w 
pow. rosławlskim.

22. 1'ambowskiej, z 6-go okręgu do spraw po­
lubownych, w powiecie tambowśkim; z włości tres- 
kińskiej, iużawińskiej, semenowskiej i bohdanow- 
skiej, w powiecie kirsanowskim; z włości unkosow- 
skiej, dutkińskiej, demidowskiej, prołomskiej, jeka- 
terinowskiej, czernosłobodzkiej i pertowskiej, w 
pow. szackim; z włości nikolskiej i z 3-go okręgu 
do spraw polubownych w pow. kozłowskim; z wło­
ści bolszeizbiszczeńskiej, sezenowskiej, preobra­
żeńskiej, zamartypjewskiej, borisowskiej, szowskiej 
i ze wsi słańskiej, w pow. lebcdiańskim; z włości 
mordowskiej, pieskowackiej i szumiłowskiej, w pow. 
lipieckim.

23. Twerskiej, z włości: turczaninowskiej, sipia- 
gińskiej, sofronowskiej, sławkowskiej, szewelew- 
skiej, zadorskiej, karcewskiej, jegorjewskiej, ke- 
sowskiej, dawydowskiej, bobrowskiej, wolskiej, 
kojskiej, staszyńskiej, baszarowskiej, karabuziń- 
skiej i nikolsko-tiutczewskiej, w pow. kaszyńskim.

24. Chersońskiej, z 5 -go okręgu do spraw po­
lubownych, w pow. aleksandrowskim.

25. Czernichowskiej, z włości kulikowskiej, w 
pow. gorodnickim; z włości iczeńskiej i krupicz- 
polskiej, w pow. borzeńskim; z włości gajwaroń- 
skiej, grigorowskiej, białowieżskiej, rubańskiej i 
krapiwiańskiej, w pow. konotopskim.

Robotnicy zakładu fabrycznego czermoskiego, 
obok najpoddanniejszego pisma, przysłali w oso- 
bnem wyzłoconem pudełku chleb przaśny do ko- 
munji św. używany, którego część wyjętą została 
na intencję zdrowia i długich lat J e g o  C e s a r s k ie j  
M o ś c i; ciż rzemieślnicy zamierzają kazać zrobić 
za pieniądze z pracy oszczędzone, obraz św. Ale­
ksandra Newskiego, a to na pamiątkę dobrodziejstw 
otrzymanych od J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

Włościanie z włości gabskiej, na pamiątkę wy­
swobodzenia ich z pod zawisłości poddańczej, zo­
bowiązali się postawić krzyż.

SIZECZY N A UK O W E.

Wiadomości bieżące z nauk ścisłych.
Spraw a szczęk i .  —  U trzym yw an ie  cynku  

sposobem p. Mullera.
S praw a szczęki, the tria l o f the jaw, tak ą  

nazw ę dał p. C arp en te r znakom itej spraw ie, 
której przebieg i zakończenie pokró tce poni­
żej podajem y. .

Idzie tu  o kaw ałek szczęki ludzkiej, zna- 
lezionej z dwom a czy trzem a zębami, oraz 
k ilkom a toporkam i z krzem ienia w form acji 
potopow ej (dilluvium) w A bbeville, w p ó ł­
nocno-w schodniej F ran c ji (w dep. Soininy, 
daw nej P ikard ji). Ju ż  raz zdawało się w szy­
stko skończone, tym czasem  spraw a ta  na no­
wo została poruszona.

W  istocie, kiedy p. Q uatrefages i jego k o ­
ledzy, po pow rocie z M oulin-Q uignon, gdzie 
spo tka li się z p. F alconeren i i liiuem i ang ie l­
skim i uczonym i, zgodnie uznali szczękę i to ­
porki za kopalne,—p. F alconer, k tó ry  zdaw ał 
się podzielać to zdanie, inne  powziąwszy 
przekonanie z dalszego zbadania przedm io­
tów  będących w jego posiadaniu, ośw iadczył 
Uroczyście tak  w im ieniu  sw ojem , ja k  i k il­
ku uczonych sw ych rodaków , w liście um ie­
szczonym w Timesie, k tó ry  s ta ł się bardzo 
głośnym , że topork i przyw iezione przez 
niego z A bbeville, a pochodzące z czarnego 
pokładu gdzie znaleziona została szczęka, by­
ły  świeżej daty, że z tegoż czasu pochodził 
ząb mleczny, ofiarow any m u przez au tora  
Starożytności przedpotopowych, żc nakoniec pa­
leontologow ie z nad  S ekw any , sta li się ofia- 
rą  oszustwa, z k tórego ich koledzy z nad 
Tam izy serdecznie radzili im nauczyć się na 
przyszłość ostrożności.

Z atem  z tej i tam tej s trony  k an a łu  bry tań- 
skiego, sprzeczność zdań okazała się stanow ­
czą, lecz ponieważ różniący się w zdaniu m ie­
li nu w idoku jedynie poznanie praw dy, zgo­
dzono się, że tak  anglicy jak  i francuzi, za- 
m iast m agistralnego  upieran ia  się każdy 
przy swojem zdaniu i s taw ian ia  w sporze 
bez końca przeczenia przeciw tw ierdzeniu, 
ja k  się to nieraz dzieje, zgodzono się zatem ,

że tak  S ak so n i jak  i G allow ie, zbiorą się 
d la  w spólnego rozw ażenia punk tów  spor­
nych.

W  sk u tk u  tego p. F a lconer wraz z pp. 
P re s tw ic k ’em , C arp en te r’em i B u sk ’iem, 
członkam i kró lew sko-londyńskiego tow a­
rzystw a, przybyli do P a ry ża  i zaprosili pp. 
L a r te t’a, D esnoyers’a i D elesse’a do p rzy łą ­
czenia się do zgrom adzenia, w pracach k tó ­
rego wzięli udział i inn i uaturaliści, jak o  to: 
pp. D elafosse, D aubróe, H óbert, G audry  i in ­
ni; prezydencję zaś jednozgodnie ofiarowano 
p. M ilne-Ed ivards’owi. R ozum ie się, że i ko­
ryfeusz obrońców  zdania francuzkiego, p. 
Q uatrefages, koniecznie m usia ł należeć do 
ty ch  prac.

Od dnia 9-go do 11-go m aja m iały miejsce 
trzy posiedzenia w M uzeum Listorji n a tu ra l­
nej w P ary żu .

P o stępu jąc  m etodycznie, naprzód p rzy s tą ­
piono do badania cech charak terystycznych , 
po k tó rych  m ożna poznać czy w yroby z krze­
m ienia są  praw dziw o czy podrobione, to je s t  
czy są kopalne, czy teraz zrobione.

A nglicy uznaw ali, żc należy uważać za 
podrobione takie, k tó re  n ie m ają żadnego 
pozornego znaku starości, k tó rych  pow ierz­
chnie nie są zazieleniało, ani nie m ają naro- 
stów , k tó rych  k an ty  nie są stępione, n a k o ­
niec k tó ry ch  k sz ta łt nie je s t tak i sam  jak  
uznanych  już  za praw dziw e; i dla tego, że 
topork i pochodzące z M oulin-Q uignon, nie 
m ają  tych  cech, uznaw ali je  za podrobione, 
za niekopalnc.

F rancuz i odpowiadali, że należy postępo­
wać w tym  względzie z w iększą ostrożnością; 
że w istocie brak  wszelkiej cechy starości 
m ógł budzić podejrzenie co do toporków , 
lecz że ta  ujem na cecha nie m ogła p rzew a­
żyć dowodów autentyczności pochodzących 
z znajdow ania się tych  narzędzi w form acji 
potopowej i okoliczności tow arzyszących 
ich znalezieniu; a na  poparcie swego tw ier­
dzenia, pokładali toporek, k tó ry  z powodu 
ostrości kan tów , m ógłby być uw ażany za 
świeżo zrobiony, a jeduakże  został znalezio­
n y  przez p. Q uatrefages, w sposób w yłącza­
jący  w szelką m yśl o oszustw ie.

Przechodząc do badania zębu m lecznego 
odosobnionego, ofiarowanego p .F a lc o n e r’owi 
przez p. P e r th e s ’a, A nglicy  naprzeciw ko n ie­

m u podaw ali jego białość, szk lis ty  odblask  
jego  tkank i, znaczną ilość zwierzęcej m aterji, 
ja k ą  jeszcze zaw iera.

F ran cu z i okazali k ieł niedźwiedzia przed­
potopowego, k tóry  oczyszczony od części 
ziem nych za pom ocą kw asu  solnego, n ie­
mniej zachow ał swój kształt ogólny, u trz y ­
m any przez znaczną ilość m aterji k le isto - 
zwierzęcej tego ciała, n iew ątpliw ie k opa l­
nego.

liaden  z tych  argum entów  nie w p ły n ą ł na 
apglików , i kiedy przystąpiono do bezpośre­
dniego badania szczęki, głównego przedm io­
tu  sporu, obie s tro n y  nie znalazły jeszcze ża­
dnego p u n k tu  w spólnego i rów nie m ało były 
usposobione do porozumienia się, ja k  przy 
początku  rozpraw .

W praw 'dzie ta k  angielscy ja k  i francuzcy 
uczeni, zgadzali się zupełnie co do tożsam ości 
ziem nej m aterji potopow ej, czarniaw o-bruna- 
tnej, zabarw ionej żelazem i m auganezem  w 
pokładzie której kość ta została znaleziona, 
ze złożem (gangą), okryw ającem go, zapełnia- 
jącem  jego zębodół, a naw et dołek pochodzący 
z zepsucia zęba mlecznego, pozostałego w osa­
dzie, k tóre  nakoniec zapełniało o tw ó r bród- 
kow y i zam ykała  wejście do kan a łu  zębodo- 
łowego.

L ecz k iedy  podwójne przecięcie szczęki 
obnażyło spód zębodołu, zajm owanego przez 
ząb pozostały na  m iejscu i oddzieliło znaczną 
część przedniej kości od reszty tej kości, m o­
żna było  widzieć, ja k  blaszki je j były  zbite, 
a część gębczasta jak  małej uległa zmianie; 
kiedy odjęta  część kości, za pom ocą prze­
m y w ań oczyszczona od złoża, okazała  ja k  
m ało je s t  zabarw iona, — natenczas p. F a lco ­
ner i jego w spółrodacy z trjum fem  przedło­
żyli przed oczy członków  zgrom adzenia, k il­
ka  szczęk pochodzących z cm entarza, k tó rych  
pozór wcale się n ie  różnił od pozoru części 
kości, oczyszczonej od złoża i więcej niż 
k iedyko lw iek  sądzili się upow ażnionym i do 
u trzym yw ania: „że było jak ieś  oszustwo
co do tej szczęki, rów nie ja k  i co do topor­
ków, znalezionych w pokładach w  M oulin- 
Q uignon”.

N atura liśc i francuzcy jednakże, pozostali 
niew zruszeni p rzy  swem  zdaniu. D alsze ba­
danie przedm iotów , nie doprowadziłoby do 
niczego. P ozostaw ał ty lko jed y n y  sposób

rozjaśnienia kw estji; m ianow icie, aby zgro­
m adzenie udało się badać na miejsce, do łom- 
ni w M oulin-Q uignon.

P ro je k t ten  w ycieczki, postanow iony w 
sobotę 11 m aja o drugiej po południu , zacho­
w any był w ja k  najściślejszej tajem nicy.

N astępnego dnia, przededniem , p. M ilne- 
E d w ards udał się do A bbeville, gdzie nie do­
szło żadne zaw iadom ienie o ty ch  odw iedzi­
nach.

P rzedew szyslk iem  postaw ił na  straży łom - 
ni w M oulin-Q uignon swego syna p. A lfon­
sa E dw ards. N astępnie w tow arzystw ie pp. 
Q uatre lages’a i D esuoyers’a, udał się do p. 
B oucher de P e r th e s ’a, prosząc go o p rzy ję­
cie udziału, na co ten  osta tn i bezzwłocznie 
się zgodził; a k iedy  uczeni ci połączyli się 
koło łom ni z pp. F a lco n e r’em, P re s tw ic h ’em, 
B u sk ’iem, L a r te t’eui, D elosse’m, H e b e rt’em, 
de Y ib raye’m, G au d ry ’m  i innym i, p rzy s tą ­
piono bezzwłocznie do roboty.

O kazuje się z tego, z ja k ą  ostrożnością 
cała ta  czynność była prow adzona; zbyt 
byłoby rozw lekłem  podaw anie wszelkich 
szczegółów, lecz kiedy badanie, w którem, 
członkow ie k ró lew sko-londyńskiego  tow a­
rzystw a, stojąc tuż przy  robotnikach uży­
tych do poszukiw ań, ciągle pełn ili obow iązki 
dozorców, doprow adziło ich do uzDania rze­
czywistości fak tu , ta k  energicznie przez n ich  
zbijanego, to przedstaw ia ono dosyć rękojm i, 
aby jego rezu lta t z ufnością m ógł być p rzy ję­
tym . P ierw szy  cios zadany ich nieufności, 
zasługuje na w zm iankę.

Przecięcie  szczęki okazało w ew nątrz  k a ­
nału  arte rji zębowej, cokolw iek starego  p ia ­
sku, niem ogącego pochodzić z b runatnego 
pokładu w k tó rym  tę kość znaleziono; a po­
niew aż geologiczne w arstw y  łom ni M oulin- 
Q uignon,przedstaw ione zgrom adzeniu,nieoka- 
zyw ały  żadnego pokładu zkądby p iasek  ten  
mógł pochodzić,obecność jego dostarczyła  na- 
tu ralistom  angielskim  potężny argum ent 
przeciw ko au tentyczności szczęki. Lecz w 
łom ni, po pierw szych uderzeniach oskardu, 
zobaczono po nad pokładem  czarniaw ym , 
k ilk a  cienkich  łożysk p iask u  szarego, ta ­
kiegoż sam ego jak iego  ślady widziano w e­
w nątrz  szczęki.

„T en  pokład szary, pow iada p. M ilne- 
E d w ard s w sw em  zajm ującem  spraw ozda­

niu , znajdow ał się o k ilk a  cen tym etrów  w y­
żej od poziom u w k tó ry m  znaleziono szczękę 
i ła tw o m ożna przypuścić, że kość przebyw szy 
długi czas w wodzie przepełnionej tym  p ia­
skiem , w sk u tek  jak iegoś w strząśnieni, zako­
pana została głębiej w leżący pod nim  po­
k ład  czarniaw y.

„Tak, pow iada dalej te n  znakom ity  na tu - 
ra lis ta , obecność szarego p iasku  w ew nątrz  
kości, co dnia poprzedniego zdaw ała się do­
starczać argum en tu  przem aw iającego za n ie- 
au ten tycznością  odk rycia  p. B oucher de 
P e r th e s ’a, sta ła  się niespodzianie silnym  do­
wodem długiego przebyw ania szczęki w tem  
m iejscu,gdzie ją  znalazł ten  uczony.”

N astępna okoliczność spow odow ała zgodę 
pom iędzy w szystk iem i uczonym i.

P o  usunięciu  za pom ocą pionow ych cięć 
żw iru  i kam yków  nagrom adzonych pom ię­
dzy pokładem  k redy  a ziem i roślinnej, zna­
leziono w glękokości przeszło czterech m e­
trów  od pow ierzchni ziemi, pośród pokładu  
podobnego do tego z k tó rego  w yjęto szczękę, 
krzem ień w kształcie topo rka  i w ciągu dnia  
znaleziono jeszcze cztery takież sam e to ­
pork i.

„Z pięciu toporków ,pow iada dalej p. M ilne 
E dw ards, w ydobytych w obecności dw udzie­
stu  uczonych, pod dozorem  ludzi um iejących 
robić spostrzeżenia, toporków , k tó ry c h  au­
tentyczność ty m  sposobem  je s t  n iew ątp liw a, 
cztery  zupełn ie  b y ły  podobne do toporków  
poprzednio znalezionych przez p. B oucher de 
P e rth e s ’a w pokładzie  czarniaw ym . P rzed ­
staw ia ły  one w szelkie cechy, z powodu k tó ­
rych, przy rozpoczęciu badania, pew na ilość 
członków  zgrom adzenia ośw iadczyła że 
w szystkie te  topork i są  podrobione i p rzyp i­
sy wała jak iem uś zręcznem u oszustw u obec­
ność szczęki w pokładzie, w k tó rym  ją  od­
k ry ł p. B oucher de P e r th e s .“

N atenczas usuw ając w szelką m yśl oszu­
stw a , angielscy uczeni ośw iadczyli iż nie w i­
dzą już żadnego powodu pow ątp iew an ia o 
praw dziw ości tego odkrycia,

P . M ilne-E dw ards nie zaniedbał zdać sp ra ­
wy z tego badania przed p a ry zk ą  akadem ją 
nauk, przyczem  oświadczył:

„Nowe odkrycie p. B oucher de P e r th e s ’a 
bez żadnego dalszego sporu  będzie m ogło 
zająć m iejsce obok odkryć pp. S cum erling’a



Włościanie z włości gruzdowskiej, na dowód u- 
czuć wiernopOddańczych, postanowili ofiarować do 
kościoła parafjalnego dzwon z cyfrą J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i .

Włościanie z włości msterskiej, w gub. włodzi­
mierskiej, przysłali dla doręczenia J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i  obraz poświęcony św. Aleksandra 
Newskiego, a trzej najubożsi włościanie ofiarowali 
4 rs. na rzecz żołnierzy rosyjskich ranionych w 
Królestwie Polskiem.

Włościanie rządowi z osady pokrowskiej ofiaro­
wali: 1,000 rs. na uzbrojenie milicji ziemskiej i 
200 rs. na zapomogę dla włościan gubernij zacho­
dnich, którzy zniszczeni zostali przez buntowni­
ków.

Włościanie z włości fetjińskiej ofiarowali na 
wydatki wojenne po 10 kop. od duszy, razem 219 
rs. 10 kop.

Na rzecz ranionych pr/y uśmierzaniu buntu i 
na zapomogę dla rodzin poległych wojowników ro­
syjskich, ofiarowane zostały: przez mieszkańców 
miasta Bogorodzka i przez włościan z włości kijaso- 
wskiej 900 rs., przez włościan z włości: abakumo- 
wskiej 152 rs., woskreseńskiej 168 rs., dołmatow- 
skiej 30 rs., Zapolskiej 72 rs. 36 kop , taptykow- 
skioj 24 rs. 48 kop., tiszewskiej 116 rs. 26 kop., 
sałtykowskiej 20 rs., naryszkińskiej 57 rs. 70 k., 
iwanowskiej 54 rs. 62 k,, krasnouglańskiei 60 rs.; 
przez włościan, urzędników 1-go okręgu osiedlenia 
kijowsko-podolskiego, przez duchowieństwo i in­
nych mieszkańców okręgu 401 rs. 50 kop.; przez 
mieszkańców m. Totmy 138 rs.; przez włościan z 
włości gagińskiej 85 rs.; przez włościan ze wsi ale- 
ksiejewskiej, Gliebowa, Mitiaginej i futorów mu- 
rawieńskich, w pow. renienburgskim, 162 rs.

Włościanie z włości: romanowskiej, troickiej, 
ługowskiej, bakłanowskiej, unkosowskiej, prtow- 
skiej, parachińskiej, preobrażeńskiej, zamartynie- 
wskiej, borysowskiej, szowskiej, mordowskiej, przy 
stanowieniu uchwał co do pism najpoddanniej- 
szych, wysłuchali w kościołach parafialnych nabo­
żeństwa za zdrowie i pomyślność J f .g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i  i całego N a j d o s t o j n i e j s z e g o  D o m u , oraz 
nabożeństwa żałobnego za wojowników rosyjskich, 
poległych na polu bitwy.

Takież nabożeństwa postanowili odprawić wło­
ścianie z włości: pojarkowskiej, jekaterinowskiej, 
prołomskiej, demidowskiej, dutkińskiej, czernosło- 
bodzkiej, iczeńskiej, krupiczpolskiej, kijasowskiej, 
przy uchwałach co do pism najpoddanniejszych.

Za wszystkie te pisma i uchwały wynurzone zo­
stało N a j w y ż s z e  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  podzię­
kowanie, chleb przaśny i obraz św. Aleksandra 
Newskiego zostały przez J e g o  C e s a r s k ą  M o ś ć  
przyjęte, a pieniądze ofiarowane, odesłano stoso­
wnie do ich przeznaczenia.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne it|>ranoidanle.

Ostatnio wiadomości z A m eryki donoszą, 
że rozruchy uspokoiły się w Nowym Jorku, 
chociaż poboru nie zawieszono, co budziło o- 
bawy nowych rozruchów. Rząd waszyngtoń­
ski uznał, że rozruchy te nie są dostatecznym 
powodem do wstrzymania środka nakazanego 
koniecznościami wojny. Gabinet waszyngtoń­
ski postanowił jak  najusilniej prowadzić wal­
kę, mniemając, że dalsze prowadzenie wojny 
najlepiej przygotuje pokój. Ostatnie zwyeięz- 
twazwiązkowyck, zachęciły gabinet waszyng­
toński do takiego postępowania. Nawet dzien­
niki Richmondzkie przyznają, że wzięcie 
Y icksburga i P o rt Hudson, cofnięcie się jene­
rałów  B ragga i Lee, oraz atakow anie Charle­
stown, są wielkiemi dla spraw y południow­
ców klęskami. Prezydent Lincoln wyznaczył 
d. 2 sierpnia na dzień modlitwy, dla podzię­
kowania Opatrzności za świetne w ostatnich 
czasach uzyskane zwycięstwa, „zwycięstwa 
dostateczne, jak  powiada, do powiększenia u- 
fności w utrzymanie Związku i konstytucji i 
przywrócenie trwałego pokoju.”

de T ournal’a, L arte t’a de Y ibray’a i innych 
paleontologów, którzy przekonali się o fa­
ktach tegoż rodzaju."

Temi słowy zakończył p. M ilne-Edwards 
swe sprawozdanie. Lecz zaledwie zamilkł, p. 
Eliasz de Beaum ont zabrał głos i wprowa­
dził kwestję na zupełnie inne pole.

Niepodobna już było utrzymywać, że ro­
botnicy włożyli sławną tę szczękę do pokładu 
w którym  ją  znaleziono; lecz gdyby utrzym y­
wać że formacja ta została naniesioną (ro­
zumie się nie przez robotników) i że ta for­
macja nie ma nic potopowego? Czyżby tym 
sposobem nie doszło się do tegoż rezultatu.'1 
Czyż nie oddalono by chwili, kiedy trzeba 
będzie przyjąć nieznośny, burzący wszystko 
fa k t—człowieka kopalnego?

To właśnie było celem usiłowań p. Eliasza 
de Beaumont, i wszystko na nowo zostałoby 
zakwestjonowane, gdyby do tego stopnia po­
sunięto poszanowanie nazwisk i stanowisk, 
iżby proste twierdzenie znakomitego doży­
wotniego sekretarza akademji, mówiącego o 
rzeczy której nic widział, a do obejrzenia 
której k ilkakrotnie był zapraszany i nawet 
miał obowiązek obejrzenia jako członek ko­
misji przed dwudziestu laty wyznaczonej do 
zbadania dokumentów jak ie  wsławiły formację 
potopową w Pikardji, gdyby powiadamy, pro­
ste twierdzenie p. Eliasza do Beaumont 
miało wziąć górę nad świadectwem ludzi, ró­
wnej jem u nauki, którzy kilkakrotnie ba­
dali formację o naturze której teraz wniósł 
powątpiewanie.

W edług p. E liasza de Beaumont, formacja 
naniesiona, eksploatowana w łomni Mou- 
lin-Quignon, nie należy do rzędu właściwych 
formacij potopowych; należy ją  odnieść do 
rzędu tak zwanych przez niego osadów sta­
łych na pochyłościach, osadów późniejszych 
od potopu, współczesnych napływowi torfo­
wemu, składających się z różnych szczątków 
oderwanych i pociągniętych przez czynnniki 
atmosferyczne i mogących w skutku tego za­
wierać zarazem kości ludzkie i kości wiel­
kich ssących zwierząt kopalnych(jak naprzy- 
kład w M oulin-Quignon), chociaż z tego nie 
można wnosić o współczesności jednych z 
drugiemi.

„Nic wierzę, zakończył z powagą p. Eliasz 
de Beaum ont, aby ród ludzki był współcze-

Do Paryża przybył adjutant jenerała Al­
monte, który jak  powiadają, udaje się z misją 
do arcyksięcia M aksymiljana. Wiadomo, że 
jen. Almonte usilnie stara się skłonić rneksy- 
kanów, do obrania tego arcyksięcia swym 
królem.

Dzienniki paryzkie i turyńskie ogłaszają 
dyplomatyczne dokum euta w sprawie statku 
Aunis, z których okazuje się, że sam Cesarz 
Napoleon postanowił, aby aresztowaui zostali 
oddani w ręce władz francuzkich, i pozosta­
wali pod ich strażą, dopóki żądanie ze strony 
gabinetu turyńskiego, co do ich ekstradycji, 
nie zostanie na właściwej drodze załatwione. 
Nieporozumienie jakie mogło wyniknąć z te ­
go powodu pomiędzy dwoma rządami, zostało 
usunięte przez decyzję wydziału spornego do 
spraw dyplomatycznych w Turynie, k tó ry  u- 
znał, iż aresztowanie na statku Aunis było n ie­
prawne, co ułatwiło nadzwyczajnie następne 
układy. A kta pięciu uwięzionych, m inister 
spraw zagranicznych zakomunikował m ini­
strowi sprawiedliwości do dalszego postąpie­
nia. W ym agania ze strony Hiszpanji i S toli­
cy Apostolskiej, aby uwięzieni zostali wypu­
szczeni na wolność, z powodu, iż byli opatrze­
ni w regularne paszporty i udawali się do 
Barcelouy, zostaną odrzucone jako bezzasa­
dne. Z powodu, że mieli wysiąść na ląd w 
M arsylji i że znajdowali się na statku  fran- 
cuzkim, podchodzą pod juryzdykcję francuz­
kich trybunałów

Przedstawienie, jakie regaliści i deputowa­
ni madżarsey na sejm siedmiogrodzki zamie­
rzają doręczyć Cesarzowi Austrjackiemu, wy­
szło z pod pióra Gabrjela Kemeny. Zawiera 
ono wyrażenie najwyższego przy wiązania do 
tronu, a punktem  oparcia jego jes t nieprzer- 
waność prawa. D eputacja która ma doręczyć 
Cesarzowi to przedstawienie, według Pesti- 
Naplo, wyjedzie do W iednia dopiero za kilka 
tygodni. Jeden egzemplarz tego memorjału 
ma być złożony w kapitule katedralnej w 
Kalsburgu, drugi w bibliotece siedmiogrodz­
kiego muzeum, a oprócz tego każdy deputo­
wany otrzymał poświadczony odpis, dla uspra­
wiedliwienia się przed swymi wyborcami. 
W edług dziennika llirnok, wszyscy regaliści 
i deputowani podpisali ten akt, z wyjątkiem 
czterech, a mianowicie trzećh regalistów i je ­
dnego deputowanego.

(Ind. A., W. Z., Sc Al. Z.)

4nglj».

Londyn, 27 Lipca. M inisterjalna uczta ry ­
bna, poprzedzająca zwykle zamknięcie posie­
dzeń parlam entu, miała miejsce onegdaj w 
Greenwich.

Na utrzym anie muzeum brytańskiego i na 
-kupno rozmaitych przedmiotów do jego zbio­
rów, wydano od czasu jego założenia, to jest 
od 1753 roku, do 31-go marca r. b. 3,339,177 
funt. ster.

O zmarłym przed niedawnym czasem 
ministrze wojny, sir G. Cornewall L e ­
wis, Edinburgh Review ogłasza artykuł,

' mieszczący w sobie wyjątek z listu pryw atne­
go tego uczonego i męża stanu. L ist ten, pi­
sany w 1856 r., obejmuje przepowiednię, któ­
ra teraz ziściła się. W yjątek  przytoczony w 
powyźszem czasopiśmie dotyczy walk polity- 

1 cznych pomiędzy stronnictw am i A m eryki 
północnej. iSir G. C. Lewis powiada między 
junemi: „Zdanie p. Dana o Suinuorze je s t 
wielce ciekawe. W yjaśnia on stosunki po­
między Stanam i północnocnemi a południo- 
weini, oraz wzajemne ich usposobienie, W iele 
mówią tu  o gwałcie popełnionym na Sumne- 
rze (którego Brook, obywatel ze Stanów po­
łudniowych, zelżył czynnie w gmachu kon­
gresu), jako o dowodzie nieokrzesanych oby­
czajów i nizkiego stanu w jakim  am eryka­
nie poil względem m oralnym  znajdują. W y­
padek ten wydaje mi się pierwszą zaczepką 
w wojnie domowej. Służy to dowodem, że 
wyszedł na jaw  stan rzeczy, w którym  ró­
żnica zdań politycznych może być rozstrzy-

sny z elephans p r im ig en iu s . Nieprzestaję po­
dzielać pod tym  wyględem zdania Cuvier'a. 
Zdanie C uvier’a jest dziełem genjuszu i nie zo­
stało zniszczone.”

„Biedna nauka, pisze z tego powodu p. 
Pouchet. Teraz kiedy autentyczność szczę­
ki z M ouliu-Quignon stała się tak jaw ną, że 
trudno jej zaprzeczyć, potopowa formacja w 
M ouliu-Quignon przestał być potopową. 
Uchodziła za taką przez dwadzieścia lat. P rze­
stała nią być teraz, kiedy to stało się jed y ­
nym środkiem usunięcia zabójczych dowo­
dów. Tak mówiono na ostatniem  posiedzenia 
akademji nauk; nauka powinna zamkuąć 
swój cykl na Cuvier’ze i B rongniart’cie, czło­
wiek kopalny nie może być znaleziony, po­
nieważ tego zabronili ci dwaj uczeni. B ie­
dna nauka!”

P . Boucher de P erthes pisze ze swej 
strony.

„P . Eliasz de Beaumont uporczywie trzy­
ma się opozycji przeciw przedpotopowym 
starożytnościom. Z  początku nip chciał wcale 
widzieć toporków z krzemienia, lecz nigdy 
nie powątpiewał o naturze formacji. Z  ko­
respondencji umieszczonej w końcu mego 
dzieła, okazuje się że w 1846 i 1847 r. razem 
z całą paryzką akademją nauk przyznawał, 
iż formacje w M oulin-Quignon, rów nie jak  
i w Menchecourt des Abbeville, w Grenelle, 
w Lamothe- Piquet, w Yesinet i t. d. należą 
do rzędu formacji potopowych.

P . Eliasz de Beaum ont przyjeżdżał niegdyś 
do Abbeville, gdzie ma rodzinę. Od czasu 
odkrycia przezemnie toporków (od dwudzie­
stu pięciu lat), pomimo kilkakrotnych z mej 
strony zaproszeń, nie postała tam jego noga, 
tak że nie widział ław o których mówi. 
Nie tak  się pracuje nad geologją. P . Parol 
Lyell był tam trzy razy; p. E vans pięć razy; 
p. P restw ich ośm razy; a za każdym razem 
bawili po kilka dni w Abbeville; tak  trzeba 
pracować kiedy kto me chce się omylić.

D la tego zwycięsko dowiedli że wszystkie j  
ławy w Abbeville należą do rzędu for­
macij potopowych iże słonie przedpotopowe 
i t. d., były współczesue rodzajowi ludzkie­
mu. Takim  ludziom nie odpowiada się go- 
łosłownem zaprzeczeniem. O statoie dzieło p. 
K arola Lyell, The geological evidence of the

gniętą nie siłą przekonań, lecz zapomocą 
gwałtów. W^położeniu atoli Brooka, każdy 
anglik byłby tak  samo postąpił i zyskałby 
pochwalę od całego kraju. Dla zakończenia 
sporów politycznych A m eryki północnej nie 
widzę innego środka, jak  tylko odłączenie 
stanów wolnych od niewolniczych i utwo­
rzenie z nich dwóch oddzielnych grup. G dy­
bym byl oby watelem Stanów północnych, ży­
czyłbym sobie podobnego podziału, a nie­
mniej bym tego pożądał, gdybym był mie­
szkańcem Stanów południowych. W  takim 
razie w Stanach północnych, plemię angiel­
skie wzięłoby stanowczą przewagę. Zdaje 
mi się, że S tauy  Zjednoczone są obecnie bliż­
sze niż kiedykolw iek podobnego rozjedno- 
czenia. S tany południowe dążą bezwątpienia 
do walki, a spory jakie obecnie wiodą, mają 
na celu obronę m ienia”.

Auwtrjn.
Wiedeń, 29 Lipca. W ystąpienie deputowa­

nych węgierskich i szeklerskich z sejmu sie­
dmiogrodzkiego nie wywarło w Herm anszta- 
dzie wielkiego wrażenia, a to dla tego głó­
wnie, że podobnyż manewr, lecz z większą 
zręcznością i z większym taktem, wykonany 
już był co do ostatniego sejmu węgierskiego. 
Że przyjęcie przez węgrów i szeklerów sie­
dmiogrodzkich wyboru na deputowanych i 
nominacji na regalistów, nie kryło bynaj­
mniej zamiaru usunięcia kandydatów przy­
chylnych nowej ustawie, okazuje się z obe­
cnej abdykacji , która czyni możebnem roz­
pisanie nowych wyborów, podczas gdy w ra­
zie biernego tychże deputowanych i regali­
stów zachowania się na sejmie, rozpisanie no­
wych wyborów byłoby nicmożebne, gdyż or­
dynacja sejmowa nie przewidziała żadnego 
na podobny wypadek środka. Zdaje się, że 
większość deputowanych węgierskich przy­
była do Herm ansztadu z postanowieniem 
wzięcia udziału przynajmniej w początkowych 
pracach sejmu i że dopiero w samym dniu 
otwarcia posiedzeń powzięła inną decyzję. 
Lecz opozycja przeciw temu zamiarowi wyszła 
od ludzi, którzy w sferach rządowych nie 
mogli być wcale a to podejrzani — mianowi­
cie od tych węgrów, których rząd miano­
wał sam członkami sejmu czyli regalistami. 
Głównie biskup Haynald zdecydował rezul­
ta t narad, które długo były prowadzone i na 
których n iejeden  głos przemawiał za poje­
dnaniem; a rezultat ten jest znany: jest to po­
danie na ręce prezesa sejmu protestu przeciw 
prawności zwołania sejmu siedmiogrodzkie­
go na podstawie nowej ustawy. Prawdziwość 
takiej wersji potwierdza depesza telegraficz­
na, donosząca, że biskup H aynald uwolnio­
ny został od obowiązków regalisty  i że Ce­
sarz odmówił przyjęcia go na posłuchaniu. 
Nie ulega wątpliwości, że i pozostali węgrzy, 
przeznaczeni przez Cesarza na regalistów do 
sejmu siedmiogrodzkiego, zastąpieni zostaną 
przez inne osobistości, nowej ustawie przy­
chylniejsze. Również rozpisanie nowych wy­
borów w węgierskich okręgach tabularnych 
i komitatowycli wielkiego księztwa Siedmio­
g r o d z k ie g o , niezwłocznie nastąpi.

Paryż, 27 Lipca. P . Isturitz, ambasador 
hiszpański, i M-gnor Chigi, nuncjusz papiez- 
ki, jak  zapewniają, zaprotestowali obydwaj 
przeciwko aresztowaniu pięciu rozbójników 
na pokładzie statku  Aunis, a nawet przeciw­
ko przewidywanemu wydaniu tychże w ła­
dzom włoskim na ich żądanie. Reprezentant 
hiszpański mianowicie, ma utrzymywać, że 
ponieważ osoby te udawały się do Hiszpanji, 
prawność wymagałaby, aby byli wydani wła­
dzom hiszpańskim, do których należałoby 
rozstrzygnięcie kwestji co do słuszności wy­
magań rządu włoskiego.

Dzienniki zapewniają, że gabinet madryc­
ki nie uczynił jeszcze żadnego urzędowego 
kroku do rządu francuzkiego, w celu przy­

jęcia w sprawie m eksykańskiej stanowiska

antiquity of nun (L on don  1863) nie dozw ala  
na żaden zarzut.”

Na odpowiedz należną p. Eliaszowi de 
Beaum ont nie długo trzeba było czekać. Au­
torem  jej jest p. Hóbert, profesor geologji 
na wydziale nauk ścisłych w Paryżu, który 
specjalnia badał formacje czwartego rzędu 
(napływowe), a któreg '0  powaga w tym przed­
miocie jest bezsporna. P . Hebert, jak po ­
wyżej wspomniano, był członkiem zebra­
nia które odbyło badanie szczęki. Odpo­
wiedź jego składająca się z dwóch roz­
praw złożonych paryzkiej akademji nauk, 
dowodzi w niezbity sposób cech potopowych 
formacji w Moulin-Quignon.

P. Eliasz Beaum ont pozostawił je bez od­
powiedzi. Milczenie jego, które wszelako nie 
dowodzi iż się zgodził na zdanie p. H śberfa, 
zasługuje na wdzięczność ze strony tych, 
którym  idzie aby nawet cień wątpliwości 
me zaciemniał faktu dotyczącego tak  wa­
żnej kwestji, jak  początek rodu ludzkiego, 
k tóry  nie był taki, jak  ludzio próżni sądzą; 
lecz milczenie jego, innym  będzie widziane 
okiem przez tych, którzy nie mając przyjętej 
naprzód zasady co do początku rodu ludz­
kiego, przedewszystkiem szanują i m iłują 
prawdę, niezważając na to jaka ona jest.

Sprawa szcię/ci okazała przykładem angiel­
skich i francuzkich uczonych, którzy brali w 
niej udział, jak  postępują umysły szczere, 
kiedy zachodzi pomiędzy niemi spór; godnem 
by było p. Eliasza de Beaumont aby poszedł 
za ich przykładem, i zakończył w teu lub ów 
sposób, za pomocą wspólnego z p. H ebert’em 
badania na miejscu, spór do którego dało po­
wód jego odezwanie się-

P. Eliasz de B e a u m o n t ,  który tyle podró­
żował, mógłby w interesie nauki zrobić po­
dróż do Abbeville, k tó rą p. Prestw ich robił 
ośm razy, a ostatni raz w celu sprawdzenia 
za pomocą faktów twierdzenia geologów frarn- 
cuzkich. W towarzystwie k ilku członków 
towarzystw królewsko-londyńskiego i geolo­
gicznego p. P restw ich przepędził w Abbe- 
vile dzień 31 maja i 1 czerwca,

Na nowo zbadawszy na gruncie, uczeni ci I 
obstają przy pierwszem swem oświadczeniu 
„że ławy w M enchecourt i Moulin-Quignon 
należą do formacji potopowej.” Tak że, po­
dróż tę teraz odbyłby p- Eliasz de Beaumont

wynikającego z konwencji londyńskiej. Od­
wołanie hiszpańskiego konsula z Yera-Cruz, 
sprawiło tam bardzo dobre wrażenie i uw a­
żane jes t jako nowy dowód zupełnego poro­
zumienia, panującego pomiędzy dworem pa- 
ryzkim a madryckim. Postawa tego konsu­
la, będącego kreaturą jenerała Prima, dala 
powód władzom francuzkim do tom zasadniej- 
szego odwołania się do rządu hiszpańskie­
go, iż nie zgadzała się z znanemi widokami 
tego ostatniego.

Od czasu zajęcia przez francuzów stolicy 
M eksyku, według wiadomości podawanych 
przez La France, w znacznej liczbie prowincij 
związku m eksykańskiego okazał się silny 
zwrot do zasad zachowawczych. O statnie 
depesze z Hawanny donoszą, że znakomitsi 
obywatele okręgów Vera-Cruz, Puebla, Ohia- 
pa, Oaxana, Cohahulla, Durango, zgroma­
dziwszy się, ułożyli adres, oświadczający się 
za interwencją i wyrażający życzenie ustale­
nia rządu monarchicznego w Meksyku.

Z Konstantynopola donoszą, że sir H enryk 
Bulwer, ambasador angielski, udał się do 
klasztoru na górze Athos, w celu zjednania 
na korzyść wcielenia wysp Jońskich do G re­
cji przełożonego tego klasztoru, k tóry  po­
chodzi z tych wysp i ma wielki wpływ na ich 
mieszkańców.

P o rta  zatwierdziła we wszystkich punk­
tach projekt ułożony przez komisję europej­
ską co do określenia rajonu cytadeli w Bel­
gradzie i wiadomość o tern zatwierdzeniu u- 
rzędownie została zakomuuikowana repre­
zentantom mocarstw przy dworze Konstfin- 
tynopolitańskim. N ubar-Pasza wybierał się 
z powrotem do Egiptu. Sądzono, że nastę­
pnie przy będzie do Paryża.

Cesarz będzie tego roku obchodził swe 
imieniny w Paryżu i dopiero 17-go sierpnia 
uda się do obozu w Chalons.

Wyższym urzędnikom rozdano obecnie 
gruby tom, zawierający wszystkie dokumeu­
ta, dotyczące kwestji własuości literackiej; 
tom ten następnie będzie rozdany deputowa­
nym.

Moniteur de 1'armee podaje list prywatny 
z Jeddo z 12-go maja, zawierający pomiędzy 
innerni następujące wiadomości: Największa 
m oralna anarchja panuje w rządzie. S tron­
nictwo nieprzyjazne Europejczykom nie chce 
dać zadosyćuczynienia Anglji i pobudza do 
rozpaczliwego oporu. M inister wojny, sto­
jący na czele tego stronnictwa, utworzył o- 
szańcowany obóz o ośm kilometrów od stolicy, 
w miejscowości zwanej Siako. W  obozie tym 
znajduje się 18,000 ludzi piechoty i około 
2,000 jazdy. W ojska te są źle uzbrojone i 
mają złych dowódców. W iększa ćzęść żoł­
nierzy nie ma broni palnej, a ci co ją  mają 
nie umieją jej użyć. K ontr admirał Jaunes, 
kierujący działaniami wojennemi w Japonji 
ze strony Francji, zażądał posiłków nie 
z Szaugkai, jak  mylnie doniesiono, a z Saj- 
gouu od kontr-adm irała do L a  Grandiere, 
gubernatora i komendanta wojskowego w 
Kocliinchinie. W ojska, jak iem u  zostaną na­
desłane, wraz z wojskami, jakie będzie miał 
k o n tr -a d m ir a ł  K u p p e r , d o w ó d c a  m o r sk ie j  
dywizji angielskiej, tworząc razom 2,000 lu ­
dzi, aż nadto będą dostateczne dla zmuszenia 
do ucieczki artnji japońskiej i opanowania 
stolicy. S tatk i wojenne, biorąc ze swej s tro ­
ny udział w walce, nie małą będą pomocą. 
Wszelako 12-go m aja nie tracono jeszcze na­
dziei załatwienia pokojowego. Wiadomo 
było, że Tycoon, monarcha japoński, bardzo 
pokojowo usposobiony, miał 25-go t. in. po­
wrócić do stolicy z pielgrzymki, jaką odby­
wał do popiołów swych przodków, i dla tego 
term in odpowiedzi na ultim atum , odroczono 
do 28 go maja, ażeby można było porozu­
mieć się bezpośrednio z tym monarchą.

W  J

Turyn, 25 Lipca. Przestano już mówić o 
sprawie statku  Aunis, ponieważ uważają ją  
tu za załatwioną.

już nie w interesie nauk i, lecz w interesie 
w łasnej sławy.

Zwykle używana metoda otrzymywania 
cynku, dotąd wydawała tylko naleciałości me­
talowe (połączenie tlenku cynku z tlenkom 
kadmu) pyły metalowe i ślady metalu. Szło 
o otrzymanie w wielkich piecach i płomien­
nych piecach, o ile można największej ilości 
m etalu z rudy. Urzeczywistnił to p. A. M ul­
ler, w nadspodziewanym stopniu, bo otrzy­
muje prawie całą ilość cynku płynnego, jak  
w metodzie muflowej, odbywając w wysokiej 
temperaturze wpierw redukcję minerału, sto­
pienie złoża (gangi) i dystylację metalu.

Sposób p. M ullera spoczywa na następują­
cych zasadach. Niezbyt szybki prąd tlenku  
węgla przechodzący przez rurkę szklarnią 
ogrzaną nad lam pką emalierską, redukuje 
tlenek cynku, przy temperaturze bliskiej do 
tem peratury topienia szkła. Tworzą się pa­
ry cynku i kwasu węglowego. Te dwa ciała 
pozostają razem nie działając na siebie wzaje­
mnie, dopóki tlenek węgla osłania pary cyn- 
kuod kwasu węglowego, to je s t dopóki tem­
peratura prądu gazowego jest dostateczną 
aby tlenek węgla zachował swą własność 
redukcyjną. Jak  tylko tem peratura się obni­
ża, kwas węglowy zostaje rozłożony przez 
pary cynku i otrzymuje się tlenek węgla i 
tlenek cynku, który osadza się na szkle w 
kształcie pierścienia. Pouieważ tlenek cyn­
ku jest zupełnie stałym, przeniesienie tlenku 
o tyle tylko może mieć miejsce, o ile będzie 
zredukowany do stanu metalicznego i utwo­
rzą się pary cynku. W  istocie jeżeli powta­
rzając doświadczenie, przepuszcza się szybki 
prąd tlenku węgla, część pierścienia staje się 
zupełnie metaliczną. Pew na ilość metalu nie 
daje się powtórnie utlenić. Cynk staje się lo­
tnym  przy temperaturze białej czerwoności 
a tlenek węgla redukuje tlenek cynku przy 
wyższej tem peraturze, tak że cynk może być 
otrzymywany tylko w stanie lotnym.

YV wielkim lub płom iennym  piecu gdzie 
otrzymuje się cynk z minerału, redukcja 
tlenku cynku, odbywa się, w każdym razie 
tylko za pomocą samego tlenku węgla, z 
dwóch powodów, a mianowicie 1) redukcja 
ta odbywa się przy tem peraturze daleko niż­
szej jak  redukcja przez węgiel; 2) przez ogui-

Izba deputowanych postanowiła się teraz 
zajmować już tylko czterema lub pięcioma 
sprawami, z których naj ważniejszemi są, do­
tyczące podatku konsumpcyjnego, zatw ier­
dzenia układu z towarzystwem kolei że­
laznej W iktora Em anuela i rozbójuictwa.

Podatek konsumpcyjny, ma stanowić opła­
ta nałożona na wino, wódkę, piwo i t. p. 
mięso i skóry garbowane. O plata ta będzie 
pobierana w miastach, przy wejściu do nich 
produktów, na wsiach przy sprzedaży. W y ­
sokość opłaty ustopniowana jes t stosownie 
do liczby mieszkańców. M iasta podzielone 
są na pięć klas. M iarę wysokości tego po­
datku, poda wysokość jego, ozuaczoua dla 
miast mających wyżej nad 60,000 mieszkań­
ców. W  miastach tych ma być opłacane od 
hektolitru wina 5 fr., od wódki nie trzym a­
jącej 22 stopni 12 fr., od alkoholu 20 fr., od 
wołu od sztuki 30 fr., od krowy 20 fr., od 
świni 10 fr., od mięsa w ćwierciach 10 fr. 
od cetnaru, od mięsa solonego 15 fr. Opłata 
w m iastach piątej klasy, wynosi zupełnie 
połowę opłaty w miastach pierwszorzę­
dnych.

Podatek ten nie będzie nowym ciężarem, 
przynajmniej w wielu miejscach. Tak w P ie ­
moncie, w sku tku  wprowadzenia go, zosta­
nie zniesiony canone gabellaria, podatek roz­
kładany na gminy, a pobierany z wielką u- 
ciążliwością; w Lom bardji i Em ilji różne in ­
ne opłaty. W  Syeylji zaś i prowincjach da­
wniej zostających pod berłem papiezkiem, 
zniesiono podatek od miewa, k tóry  był nie­
słychanie uciążliwy i nienawidzony przez 
ludność. M inister skarbu spodziewa się, żo 
ujednostajnienie podatku konsumpcyjnego, 
przyniesie skarbowi nowy zasób 20 milio­
nów fr.

Zdaje się, żo prawo o rozbójnictwie nie 
będzie przedmiotem rozpraw w korzystnym  
czasie, chociaż postanowiono go roztrząsać 
przed ferjami parlamentarnemu. Zresztą 
wielu nie życzy sobie aby kodeks włoski 
został wzbogacony tym prawem, zawierają­
cym cokolwiek drakońskie postanowienia. 
Deputowani neapolitańscy, a przynajmniej 
niektórzy, z naturalnego uczucia rozdrażnie­
nia przeciw rozbójnictwu, koniecznie chcą 
aby prawo to było roztrząsane. Lecz plaga 
ta blizka jest końca, i wyraźnie co dzień się 
zmniejsza. Ponieważ zatem można go przy­
tłumić bez używania wyjątkowych środków, 
należy dalej tak samo postępować; tak przy­
najmniej mniema większość deputowanych. 
Kolej żelazna kalabryjsko-svcylijska, sieć 
dróg bitych proponowana przez p. Mena- 
brea, są najlepszemi prawami przeciw roz- 
bójnictwu. Daleko lepiej jest nie wprowa­
dzać do kodeksu pewnych zasad, które m o­
żna następnie nadużyć, a nie wiadomo prze­
ciw komu i kiedy. Zbiór dawnych praw jest 
takim  arsenałem  dla samowoli, że znający 
go dobrze, a takich tu nie mało, sądzą, iż nie 
należy go powiększać.

Senator Matteuci, przedstawił z zwłasuej 
inicjatywy senatowi, projekt do prawa o wy­
chowaniu średniem, który byłby przedstawił 
w c h a r a k te r z e  ministra, gdyby nim do obe­
cnego czasu pozostał. P r o je k t  to n  bodzie
roztrząsany dopiero po ferjach.

Opinione powiada, że stosownie do prawa o 
pożyczce z 11-go marca r. b., które zalecało 
zmniejszyć obieg obligów skarbowych z 300 
milionów trunków do 150 franków, wycofa­
no ich z kursu tyle, że nie pozostało w obie­
gu nawet przepisanej sumy.

Italia powiada: „W szystko zdaje się świad­
czyć o wielkiej czynności, rozwijanej w osta­
tnich czasach przez wojska francuzkie w ce­
lu przeszkodzenia bandom rozbójniczym 
przekraczania granicy rzymskiej i pomaga­
nia wojskom włoskim w ściganiu rozbójni­
ków. Pomiędzy innemi donoszą listy z Rie- 
ti, że nie dawno patrol fraucuzki posunął 
się do Correse, na terytorjum włoskiem, aby 
uprzedzić stojący tam oddział wojsk, że ban­
da rozbójników ścigana przez francuzów po-

ska, k tóre mają być doprowadzone do wyso­
kiej tem peratury, przechodzi znaczna ilość 
tlenku węgla.

Zatem koniecznie musi nastąpić redukcja 
tlenku cynku, obfite i ciągle tworzenie się 
kwasu węglowego, i powtórne utlenienie się 
prawie zupełne, w chwili kiedy się pragnie 
zgęścić pary cynku.

D la otrzymania cynku metalicznego trze­
ba zniszczyć kwas węglowy o ile można w 
zupełności, nim będzie oddziaływał na cynk. 
Do tego doszedł p. M uller dokonywając re­
dukcji w ognisku i niszcząc kwas węglowy 
w wannie napełnionej węglem. Przyrząd je­
go stanowi dolne zagłębienie wielkiego pieca, 
na które dmie się powietrze przy Wysokiem 
ciśnieniu i rozgrzane, dla otrzymania żywe­
go gorzenia. W anna napełniona węglem, 
wysoka 3 do 4ch metrów, umieszczona jes t 
obok i przez nią przechodzi prąd gazowy. 
Nad nią wyprowadzony je s t przyrząd ru ro ­
wy. Ruda, topniki, paliwo, wrzucają się do 
dolnego zagłębienia pieca przy białej czerwo­
ności, będąc poprzednio rozgrzane w piecach 
rewerberowych, ruda i topniki oddzielnie a 
paliwo oddzielnie, aby uniknąć rozpoczęcia 
redukcji w tych piecach. Redukcja i dysty- 
lacja odbywa się przed rurkam i stożkowate- 
mi wprowadzającemu prąd gazowy, który 
wchodzi do wanny z węglami, rozgrzany o ile 
można najwięcej, do tem peratury lśniącej 
białości. Kwas węglowy zostaje zniszczony 
i pary cynku osadzają się w zbiorniku; nie 
ma wcale naleciałości, tylko cokolwiek sza­
rego cynku.

Do topników należy używać niegaszone­
go wapna. Nawet krzemiany cynku zupełnie 
się rozkładają. YV obec silnych zasad, które 
dążą do utworzenia rozpuszczalnych krze­
mianów, tlenek cynku zmienia się, kiedy 
pod wpływem wysokiej tem peratury i węgla 
wydaje produkta lotne, pary cynku i tlenku 
węgla.

Taki je s t sposób p. Mullera. Jego pro­
stota i niekosztowność, w obec wydawanych 
rezultatów, stawiają go w szeregu najuży­
teczniejszych postępów w metalurgji.
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między Monte-Maggire i M onte-Libretti, 
usiłowała przedrzeć się w granice neapoli- 
tańskie. Rozumie się, że bezzwłocznie przed­
sięwzięto środki w celu wspólnego działa­
nia. Oprócz tego, władze włoskie porozu­
miały się z władzami francuzkiemi co do a- 
resztowania wielu rozbójników, ukryw ają­
cych się w niektórych klasztorach na tory- 
torjum rzymskiem .”

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 28 Lipca. Margr. Normanby um arł 

dziś z rana .— Wiadomości z Am eryki, nade­
słane statkiem  City of Washington, potw ier­
dzają pogłoskę o zdobyciu Port-H udson. 
Załoga składała się z 7,000 ludzi. Związko­
wi zdobyli 35 dział polowycb, 25 wielkich 
dział oblężniczycli i 10 sztuk broni ręcznej.

Turyn, 29 Lipca. W  senacie miały miejsce 
rozprawy dotyczące środków tymczasowych 
w interesie bezpieczeństwa publicznego na 
wyspie Sycylji. Senat zatwierdził projekt 
do prawa podany w tej mierze. Tenże sam 
projekt do prawa przedstawiony został w 
izbie deputowanych, z żądaniem, aby go prze­
kazano komisji zajmującej się sprawą rozbój- 
nictwa, celem szczegółowego zbadania. Izba 
zezwoliła na to żądanie.

Londyn, 29 Lipca. Parostatek Tasmanian 
przybył z Indij zachodnich i przywiózł nastę­
pujące wiadomości z wyspy bw. Tomasza z 
dnia 14 b. m.: Jen . Forey wydał rozkaz, aby 
Wszystkie tow ary przeznaczone w głąb Me­
ksyku zostawały pod opieką władzfrancuz- 
kich. Ludność m eksykańska okazuje sym- 
patję dla francuzów.—Miasto P orto -P la ta  w 
St. Domingo zostało zniszczone przez pożar. 
Tylko dwa magazyny zdołano uratować. 
S traty zostały oszacowane na 500,000 dola­
rów.—Proces w sprawie spiskowych w H aiti 
został ukończony. Siedmnaście osób zostało 
skazanych mi śmierć, między niemi Lagros, 
naczelnik spisku. Na tym ostatnim, również 
jak  i na siedmiu innych skazanych, wyrok 
został niezwłocznie wykonany.

Flenshurg, 30 Lipca. Na dzisiejszem po­
siedzeniu szlezwickiego zgromadzenia sta­
nów, tylko trzech reprezentantów się sta­
wiło. D uńska większość zrobiła zastrzeże­
nie co do następstw wynikających ze złoże­
nia mandatów przez niemieckich deputowa­
nych. Komisarz królewski odczytał reskrypt 
Uiinisterjalny, dotyczący złożenia mandatów 
i oświadczył zgromadzenie stanów za zam­
knięte.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Wczoraj przed południem niebo było 

Pochmurne, po południu na pół pogodne, 
wieczorem pogodne. Brednia tem peratura 
(inia 12 %,— największe ciepło popołudniu  
kb,—najmniejsze w nocy 11 stopni Rćau- 
?ł»ra. Brednia wysokość barometru jest 
'0 ,3 9  milimetrów. W iatr panował mierny 
Schodni, z rana i wieczorem słaby. E l e ­
k t r y c z n o ś ć  1 4  s t o p n i .  N a  s ł o ń c u  5  w i e l k i c h  
plam.

— D nia 26 Czerwca r. b., podczas gwał­
townej burzy, zostali rażeni piorunem i poz­
bawieni życia: Salomea Cywińska, lat 28 li­
cząca, żona gospodarza rolnego, ze wsi i gmi- 
ny Kotnpin, pow. Łowickiego, —tudzież pię- 
tuastolctni Tomasz Rachwalik, z gin. Golin, 
P°W. Konińskiego.

-— M arjauna Popkow a, lat 45 licząca, żo-
gospodarza rolnego ze wsi Borki, gminy 

Łześlin, powT. Siedleckiego, dnia 27 Czerwca 
r. b. niewiadomo z jakich powodów, odebrała 
sobie życie przez powieszenie się w własnej 
stodole.

— Kąpiąc się w miejscowych stawach i 
rzekach, przypadkowo utonęli: dnia 18 czerw­
ca r. b. Franciszek Paska, lat 16 liczący, syn 
kolonisty ze wsi Aleksandrów, gminy Łazi­
ska, powiatu Stanisławowskiego; dnia 22 t. 
m. i r., dwunastoletni Franciszek P ająk, syn 
gospodarza rolnego ze wsi Czatolin, gminy 
Łyszkowice, powiatu Łowickiego i dziewię­
cioletni Wawrzcniec Staw niak, syn stróża 
nocnego przy M agistracie m iasta Słupcy, w 
powiecie Konińskim; dnia 23 t. m. i r., jede­
nastoletni Józef Mandes, wychowaniec wło- 
ściauina ze wsi Cząstków polski, gminy Łom- 
na, powiatu W arszawskiego; starozakouny 
Szymon Rozenbaum, handlujący w iktuała­
mi, przybyły z miasta Radom ska do miasta 
P ł a w  nu w powiecie Piotrkowskim ; i Józef 
Marczak, lat 21 liczący, wyrobnik z miasta 
Łodzi, powiatu Łęczyckiego; dnia 24 t. m. 
i r.: Franciszek O tręba, poddany pruski, 
przybyły do wsi Alcksandrowo, gminy Ośno, 
w powiecie W łocławskim; oraz F lorentyna 
Kowalska, żona gorzelanego ze wsi Krzy- 
czew, gminy Kołczyn, powiatu Bialskiego; 
nareszcie dnia 25 t. m. i r., siedmioletni J ó ­
zef Curuł, syn wdowy z miasta Kamieńczy­
ka, powiatu Stanisławowskiego.

— Pomnik. Woroncowa. Z Odessy piszą pod 
datą 16-go lipca, że w końcu zeszłego tygo­
dnia przywieziono do tego miasta z zagranicy 
pakę z posągiem wyobrażającym zmarłego 
księcia M. S. Woroncowa. Posąg ten będzie 
stanowił wierzchnią część pomnika, wznoszo­
nego na cześć księcia na placu Sobornym.

   Roboty w uniwersytecie Odesskim. Obe­
cnie w gmachu liceum llyszeljewskiego do­
konywane się przebudowywania, w celu prze­
mienieniu go na gmach uniwersytecki, ^pp- 
dziewają się w Odesie że przekształccenie li­
ceum na uniw ersytet nastąpi w ciągu mie­
siąca Sierpnia, ale pod tym  względem niem a 
jeszcze stanowczych wiadomości.

— W gubernji i powiecie Jarosławskim , 
w pobliżu osady Norska, na zasadzie Najw y­
żej zatwierdzonej w Marcu 1859 r. ustawy 
towarzystwa m anufaktury norskiej, założoną 
została fabryka wyrobów lnianych, puszczo­
na w ruch 1860 r. W  roku tym wyrobiono 
tam przędzy lnianej 14,280 pudów na 214,200 
rs. W roku zaś zeszłym przysposobiono 
przędzy lnianej 60,000 pudów za 800,000 rs., 
k tórą głównie sprzedano do gubernji Ko- 
stiomskiej, w okolice miasta Kinieszmy, 
gdzie się znajduje mnóstwo fabryk tkackich, 
oraz do Murom u i W iaznik, gubernji W ło­

dzimierskiej i wsi W ielikoje, gubernji ja ro ­
sławskiej. Liczba robotników w fabryce po- 
mienionej wynosi 669 mężczyzn i 460 kobiet;
5 majstrów, a z tych 4 anglików a jeden han- 
nowerczyk. W  fabryce znajduje się jedna 
m achina parowa o wysokiem ciśnieniu i sile 
120 koni, oraz jeden apparat z 16 retortam i, 
dla dobywania gazu.

-  Czeskietowarzystwo sztuk pięknych w Pra- 
dze odbyło 2 6 z.m. losowanie utworów sztuki. 
W  tym  celu zakupiono 51 obrazów, za sum ­
mę 11,206 zł. reń. Jeden z członków założy­
cieli, hr. F ranc. Thun, odczytał sprawozda­
nie za rok ubiegły Towarzystwo straciło 73 
członków zmarłych, którzy posiadali 80 akcij 
i 761 członków którzy7 wystąpili i posiadali 
768 akcij; przybyło zaś nowych członków 475, 
reprezentujących 499 akcji. Obecnie towa­
rzystwo liczy 5,264 członków, posiadających 
razem 5,706 akcij. Liczba członków założy­
cieli wynosi 462. Ogłoszenia i sprawozdania 
towarzystwa drukują się obecnie i w języku 
czeskim. ż  przedmiotów sz tu k i, wystawio­
nych w r b. w liczbie 384 sztuk, osoby pry­
watno zakupiły 27, za ogólną sumę 8,818 
zł. reń.

— Z pomiędzy rzek wpadających do Ocea­
nu spokojnego, jedną z piękniejszych jest Ko­
lumbia czyli Oregon, nu k tó rą składają się 
wody rzek W illam ette, Psiej, Johna D ays i 
Lewisa. Do Kolumbji wpływa się szeroką 
na 20 mil zatoką, lecz nie bez trudności prze­
bywa się na piaskowy wał przy ujściu, i tylko 
z*pomocą miejscowych sterników. P rzy  wej­
ściu do rzeki jest rodzaj przylądka, bazalto­
wego wzgórza, na szczycie którego wznoszą­
ca się latarnia morska,panuje nad morzem na 
znacznej odległości. Ażeby dostać do wpada­
jącej do niej rzeki W illam ette, trzeba płynąć 
w górę 100 mil ang., z powodu jednak pię­
kności wybrzeży Kolumbji, podróż ta jest 
bardzo milą. Rzeka ta, to szeroko jak  jezioro 
rozlewa swe wady, to znów szybko toczy się 
w ścieśnionym łożysku, to kręto płynie tw o­
rząc mnóstwo zatok, to znów przepełniona 
jes t zielonemi malowniczemi wyspami. Ca­
łość tworzy jeden z najróżnorodniejszych i 
najmilszych dla oka krajobrazów. W zgórza 
ukazujące się na drugim planie pokryte są 
bogatą roślinnością, a liście topoli, dębów, 
sosien i innych rodzajów drzew, razem się 
łącząc, tworzą przepyszny widok. Czasem 
jakby dla przedstawienia silnej sprzeczno­
ści z tą bogatą naturą, ukazują się strome i 
nagie skały bazaltowe, nadające jeszcze wię­
cej piękności sąsiednim górom okrytym  zie­
lonością.

W  pewnego rodzaju jeziorach, czyli wodo- 
zbiorach, jakie tworzy ta rzeka, na spokoj­
nych wodach pluskają się stada dzikich ka­
czek i gęsi, kiedy tymczasem na brzegu, u 
stóp wzgórza, pod jasnem bez plamki nie­
bem, z pośród wysokich drzew, wychylają się 
domki wiejskie oświecone promieniami słoń­
ca, a nadając życie krajobrazowi, przypomi­
nają obecność w tych stronach człowieka cy­
wilizowanego. Na krańcu widnokręgu wzno­
szące się jak  olbrzymy pośród zielonych 
wzgórz, góry Hood i świętej Heleny, odbija­
ją  °od nich białością śniegu, pokrywającego 
najwyższe ieh szczyty.

Takie różnorodne i zachwycające widoki 
przedstawiają się aż do ujścia rzeki W illam ette 
lecz nim do niego się dopłynie, zwracają 
uwagę nad brzegami Kolumbji, wieś Astorja 
leżąca pośród sosien, którem i prowadzi han­
del, os idy Cathlamette, Rainer i świętej He­
leny. Chcąc dostać się do P ortland  trzeba po­
płynąć 20 mil w górę rzeką W illam ette.

Portland, miasto liczące 4,000 mieszkań­
ców, leży na lewym jej brzegu, opierając się 
o wzgórza porosłe sosnami i cedrami. Miasto 
to codzień staje ważniejszem, szczególniej od 
czasu odkrycia kopalń nad rzeką Salmon. 
Już  na główniejszych ulicach domy z cegły 
zastępują miejsce domów drewnianych, je ­
dnakże zawsze większość będą stanowić te 
ostatnie z powodu obfitości i taniości drzewa 
budulcowego.

Na rzece W illam ette krąży mnóstwo sta t­
ków żaglowych i małych parowców, które 
s ł u ż ą  do komunikacji z nadbrzeżnemi wio­
skami. Parowce te są ordynarne i niepewne. 
N iektóre z nich są po prostu barkam i na k tó ­
rych ustawiono maszynę parową o sile kilku 
koni. Przewożą one za bardzo nizką cenę i 
szybko zbogacają właścicieli, jeżeli się zaraz 
nie rozbiją.

Handel Portlaudu już jest znaczny z po­
wodu obfitości drzewa w okolicy i płodów 
ziemi w Oregonio i terytorjum  W aszyngtoń­
skim, lecz ogromnie się rozwinie skoro ko­
palnie będą regularnie eksploatowane. Ko­
lumbia, ta  ożywcza arterja wraz wpadającemi 
do niej strumieniami, przerzynając część lą­
du amerykańskiego we w szystkich kierun­
kach, zapewnia pomyślność okolicy, chojnie 
uposażonej od natury.

— Pism a urzędowe francuzkie podają wia­
domości z Szanghai z marca. Z liczby osią­
gniętych przez F rancję w ostatnich czasach 
korzyści, najważniejsze są te, że rząd chiński 
pozwolił osiedlać się francuzom w tym punk­
cie ujścia rzeki Peho, gdzie znajdują się zna­
ne forty Taku. Francuzi mają tam  skład w ę­
gli, a dla zasłony takowego powznosili forty­
fikacje. W  lecie ma tam  stać irancuzka flo­
tylla wojenna, która będzie mogła zwiedzać 
za każdym razem, kiedy się jej podoba, m ia­
sto Tien-tsiu, gdzie rezydują konsulowie 
państw europejskich. F o rty  Taku, zdobyte 
w 1860 r. przez mocarstwa zachodnie, mają 
odtąd załogę francuzką.

— W ypraw a Livingstoue’a do A fryki po 
łudniowej została ukończona. Nie odpowie­
działa ona nadziejom, jakie miano w Auglji, a 
zapowiedziane przez tego misjonarza korzyści 
pod względem plantacji bawełny i zaprowa­
dzenia tam wiary chrześciańskiej, do tego sto­
pnia nie powiodły się, żo posłano z Londynu 
do K apstadtu rozkaz zaniechania wyprawy, 
Livingstone wrócił, a spodziewać się należy, 
iż wyda ciekawy opis swej podróży.

besed tom siódmy, obejmujący część trzecią 
i ostatnią; — przekładu na język czeski powie­
ści J . I. Kraszewskiego, pod tytułem  Obrazy 
z przirody, przez Karola Starego, tom drugi 
z 6 ciii rycinami;— zbioru dzieł Wacł. Klem. 
Klicpery zeszyt 36 ty, kończący dział czwar­
ty, i zeszyt 37-my, rozpoczynający dział piąty.

— Pod nazwą Wczela (Pszczoła) Czaslawska, 
założone zostało w mieście czeskiem Czasła- 
wiu, głównie staraniem  posła na sejm ziem­
ski Zikmunda i kilku jego przyjaciół, towa­
rzystwo archeologiczne, in ijące ua celu zbie­
ranie pamiątek i zabytków starożytności k ra­
ju czeskiego, a przedewszystkiem miasta Cza- 
sławia i jego okolic. Z projektu ustawy, k tó ­
ra  oddaną została wyższej władzy do zatw ier­
dzenia, okazuje się, że towarzystwo to ma tak 
rozległy zakres działalnością przedstawia tyle 
interesu i wymaga tak mało głębszych wiado­
mości i trudów, że każdy rolnik, dbały o prze­
szłość swego kraju, może stać się członkiem 
tego towarzystwa, a przez to przyczynić się do 
zachowania pam iątek i starożytności ojczy­
stych i do zbogacenia swej wiedzy. Taki u- 
dział ludu czeskiego w pracach towarzystwa, 
przyczyni się nie mało do podniesienia samo- 
wiedzy narodowej, do uszlachetnienia i urno- 
ralnienia ludu i do zyskania obfitego mate- 
rjału do dziejów kraju  czeskiego, jego miast 
wsi i rodzin. — Narodni Listy w numerze 174-m 
podają w całości projekt ustawy tego towa­
rzystwa.

— Z Paryża piszą do Journal de Geneve o 
tyle razy wspominanem dziele historycznem 
Cesarza Ludwika Napoleona: „Dzieło pod ty ­
tułem: La vie de Cesar, będzie drukowane, gdyż 
z drukarni cesarskiej otrzymaliśmy następu­
jące szczegóły. Odbito pierwszych 100 egzem­
plarzy, na których porobione zostaną popraw­
ki, które uznano za stosowne. W tym  celu 
wybrano zecerów oddawna już w drukarni 
pracujących i oświadczono im, iż. za najmniej­
szą niedyskrecję utracą swe miejsce. Po  wy­
drukowaniu każdego arkusza in 4-to, każda 
forma zamkniętą zostanie za pomocą trzech 
łańcuchów i tyluż zamków, od których k lu­
cze znajdować się będą u p. Petitin , dyrekto­
ra drukarni. W  miarę ukończenia druku, a r­
kusze przenoszone będą do gabinetu cesar­
skiego, dokąd przychodzić mają spółpraco- 
wnicy dla dokonania korekty lub przerobień, 
jakie za porozumieniem się z Cesarzem mają 
być przedsięwzięte. Z tego okazuje się, że 
środki ostrożności dobrze zostały obmyślane, 
a dzieło, o którem tu mowa, wyjdzie w świat 
w ten sposób, ż.e żadne z obcych pism perjo- 
dycznych nie będzie mogło wyprzedzić je  ja ­
kąkolwiek wzmianką lub ustępem z niego. A  
tego właśnie najbardziej się obawiają.’’-—Z re­
sztą donoszą, że dzieło to wyjdzie dopiero za 
kilka miesięcy, w dwóch edycjach, z których 
jedna odbita zostanie w drukarni cesarskiej, 
a druga u P lon’a.

— Dzieło D ra Józefa Bayera, pod tytułem: 
Aest/iethik in Umrissen, zur Allgemeinen Orienti- 
rung auf dem Gebiete der Kunst, z wyjściem 
z druku w Pradze tomu drugiego, zostało u- 
kończone. Dr. J. Bayer należy do liczby tych, 
coraz rzadszych myślicieli, którzy dążą do 
harmonijnego pod względem estetycznym 
w y k s z t a ł c e n i a  i do p e w n e j  metody. W  A u- 
strji zwłaszcza, gdzie przed nie tak  jeszcze 
dawnym czasem, dla powodów rozmaitych, 
głównie zaś dla wadliwego dawnego systemu 
wychowania publicznego, trudne było wszech­
stronne wykształcenie filozoficzne, taka jak  
niniejsza praca jes t wielce pożądanym nabyt­
kiem. Dzieło D ra Bayera odznacza się jasnym, 
a zarazem pięknym stylem.

— W yszedł obecnie pierwszy zeszyt dzie­
ła węgiersko-niemieckiego, podtytułem : „Dy- 
kcjonarz lokalności królestwa węgierskiego, 
z uwzględnieniem rozmaitych gałęzi admini­
stracji w stanie, w jakim  się ona znajdowała 
na początku r. 1863; na podstawie najnow­
szych danych urzędowych ułożony i wydany 
przez B. R  A. P .” Pierwsza, ogólna część te­
go dzieła, wyczerpana zupełnie w pierwszym 
zeszycie, obejmuje: 1. Nazwy zostających pod 
zarządem nam iestnictwa węgierskiego władz, 
z ich podziałem na okręgi i z wyszczególnie­
niem należących do nich miejscowości; 2. S ą­
dy królewskie; 3. Władze duchowne wszyst­
kich wyznań; 4. Podział okręgów szkolnych; 
5. Podział okręgów do kompletowania woj­
ska, i 6. Obręb działalności władz skarbo­
wych. Część druga obejmować będzie wykaz 
alfabetyczny wszystkich miast, miasteczek, 
wsi i osad, z wymienieniem co do każdej miej­
scowości, w jakim  komitacie lub okręgu znaj­
duje się, ilu ma mieszkańców, jak i wśród 
nich język jes t upowszechniony, do jakiej dje- 
cezji lub superintendeutury, oraz do którego 
okręgu do kompletowania wojska, do jak ie ­
go urzędu pobierającego podatki i do którego 
urzędu pocztowego należy. Całe dzieło obej­
mować będzie około 60 arkuszy druku.

w gubernjach: głównie permskiej, następnie 
orenburgskiej, wiackiej, wołogodzkiej, kazań­
skiej i samarskiej. Bogactwo metaliczne k ra ­
ju  uralskiego stanowią: złoto, z zawierającem 
się w nietn srebrem, platyna, miedź i żelazo.

2) Dalej idzie obwód ałtajski, dostarczają­
cy głównie złota, srebra i miedzi.

3) Obwód nerczyński z zakładami Syberji 
wschodniej, obwód zabajkalski i kraj nada- 
murski, wydające złoto i srebro.

4) Kraj ołoniecki, z ogromnemi zapasami 
rud żelaznych jeziornych i błotnych.

5) Okolica za M oskwą zawiera w sobie 
dość znaczne zapasy wybornych rud żelaz­
nych, ale brak m aterjału opałowego drzewne­
go nie dozwala rozwinąć bardziej produkcji 
surowcu i żelaza. W iększa ludność tego k ra ­
ju  jest powodem, że fabryki żelaza produku­
ją  większą ilość rozmaitych odlewów i wyro­
bów żelaznych.

6) Okolica Ługańska, posiadając znaczną 
liczbę wiadomych już pokładów węgla ka­
miennego i rud żelaznych, zapewne wzmoże 
z czasem swą działalność i produkcję. Nie 
ulega wątpliwości, że jeśli nowo urządzona 
przez rząd w okręgu ługańskim  bachmutska 
gisernia i fabryka wyrobów żelaznych w ruch 
puszczoną zostanie, wtedy i przemysł pryw a­
tny pójdzie za dobroczynnym przykładem  i 
także zacznie się rozwijać, co będzie prawdzi- 
wem dobrodziejstwem dla południowych stron 
Rosji.

W szystkie okręgi górnicze, skarbowe i 
prywatne, zajmują przestrzeń ziemi 48,330,229 
diesiat.; a w tej liczbie lasu 16,177,468 dies. 
Ludność robotnicza płci męzkiej, podług 10-ej 
rewizji, oprócz wolnych najemników, wyno­
si 361,000 dusz, a przypisanych do fabryk 
włościan 160,000 dusz.

W roku 1859 było w ruchu 224 zakładów 
z których 39 znajduje się w 8-u okręgach 
rządowych, a 2 w należących do gabinetu 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , 185 zaś pozostaje w 
posiadaniu prywatnein.

Produkcja zakładów w 1859 roku przed­
stawia się w cyfrach następujących: 1) Czy­
stego złota, zawierającego się tak w piaskach 
srebrzysto-złotych, jak  i w srebrze błyszcza- 
kowem, otrzymano w zakładach rządowych 
uralskich, ałtajskich i nerczynskich, oraz w 
pryw atnych uralskich i orenburgskich 395 
pud. 13 fun. 23 zoł. 31 doi. Oprócz tego, z 
pryw atnych zakładów górniczych sybirskich 
otrzymano spławu złota 1,143 pud. 20 f. 48%  
zoł., w którem  zawiera się czystego złota 
1,072 pud. 1 funt. 69 zoł. 45 doli. W  ogóle o- 
trzymano złota czystego 1,467 pud. 14 funt. 
92 zoł. 76 doli. 2) Czystego srebra, zawierają­
cego się tak w błyszczakowem złocistem sre­
brze, altajskiem  i nerczyńskiem, jako też 
w piaskach srebrzysto - złotych w kopal­
niach rządowych i prywatnych, uralskich, o- 
renburgskich, ałtajskich i nerczyńskich, o- 
trzymano 1,024 p. 21 f. 65 zoł. 82 doi. Oprócz 
tego otrzymano czystego srebra zespławu zło­
ta zakładów pryw atnych sybirskich 59 pud. 
22 funt. 30 zoł. 50 doi. Ogółem otrzymano 
srebra czystego 1,084 pud. 4 fun. 36 doi. 3) 
Platyny otrzymano 55 pud. 34 funt. 3 zoł. 4) 
Wytopiono miedzi 319,839 pud. 5) Wytopiono o- 
łowiu 6 4 , 1 4 5  pud. (ołów ten używa się dla 
wydobycia srebra z rud srebrnych; na prze- 
daż idzie go bardzo mało. 6) Wytopiono łela- 
za 16,547,941 pudów; dodawszy jednak do te ­
go wyroby z surowca, odlane w piecach 
wielkich, ilość wytopionego z rud żelaza su­
rowego przejdzie 17,500,000 pudów. 7) Odla­
no wyrobów żelaznych 3,439,950 pud. 8) Wyro­
biono żelaza-, sztabowego 6,654,950 pud., wal­
cowanego 5,503,133 pud. razem 12,158,083 
pud. Stali 97,025 pudów.

W artość wszystkich wyprodukowanych 
metalów i wyrobów:
Czystego złota 20,635,584 rs. 82 kop.

„ srebra 986,772 „
P la tyny  w przybliże­

niu 135,180 „
Miedzi także 3,838,068 „
Surowcu, żelaza, stali 

i rozmaitych w yro­
bów, w przybliżeniu 21,700,000 „_______

r., a zależne jest od stopniowego zmniejszenia 
się bogactwa piasków złotodajnych.

Produkcja co do wszystkich innych m eta­
lów i wyrobów w 1861 r. zmniejszyła się 
w skutku  stopniowego uwolnienia ludzi od 
roboty przymusowej. Zmniejszenie to było 
jeszcze znaczniejsze wt 1862 r., o ile można 
sądzić z doniesień prywatnych; albowiem ro­
botnicy, pragnąc podnieść zapłatę dzienną i 
poszukać innych lżejszych a korzystniejszych 
robót, porzucili na czas krótki w zupełności 
robotę fabryczną i wracali do niej zwolna. 
Oprócz tego w 1862r. wiadomy wylew d. 26 
Czerwca zatamował działalność wieku zakła­
dów na czas długi. Należy jednak się spo­
dziewać, że obecnie dalsze zmniejszanie się 
produkcji zakładów już ustało, i że najcięż­
sze czasy przeminęły.

W eksploatacji węgla kamiennego zdaje 
się dostrzegać silny ruch i należy się spodzie­
wać szybkiego rozwoju tej gałęzi przemysłu.

Niepodobno również nie zauważyć oczewi- 
stego rozszerzania się w Rosji wyrobu ma- 

f chin, a szczególniej też rolniczych. Na wy­
stawy płod ów przemysłu, urządzone po ró­
żnych miastach gubernjalnych, dostarczone 
były machiny rolnicze oraz odlewy żelazno 
przez licznych wystawców, o których dawniej 
nigdy nie słyszano.

Jednakże zarząd górniczy nie ma o tern 
szczegółowych wiadomości, gdyż zakłady 
mechaniczno nie ulegają jego nadzorowi i nie 
płacą żadnych podatków od swych wyro­
bów.

W szelkie podane wyżej wiadomości nie 
obejmują jeszcze całej produkcji górniczej 
Rosji. Nie zawierają się w nich, z rozmai­
tych przyczyn:

a) P rodukta fabryk górniczych i zakładów 
królestwa polskiego i wielkiego księstwa 
finlandzkiego, które zostają pod sterem  zu­
pełnie oddzielnych narodowych zarządów.

b) P łody niektórych zakładów górniczych 
ruskich, o których nie ma dokładnych wia­
domości.

W  końcu przedstawimy tu 
wionych do mennicy metalów 
i 1861:

1860
złota za 1,398
złota srebrzys. 19,333,773 
złocist. srebra 1,531,102 
srebra 4,406,565
wybito monety: 
dukatów 94 pró­
by 586,657
półimp. 88 pr. 18,540,010 
srebra 83 J/g 650,004 

„ 72 pr. 3,850,000

W IADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nakładem J . L. Kobra w Pradze wy­

szły następujące nowe książki: Slowanskich

Kilka słów o przemyśle górniczym  
w Rosji.

K om itet naukowy rosyjskiego korpusu in- 
źenjerów górniczych zająłsię w r. z.wydaniem 
Rocznika dla ruskich g ó r n ik ó w ,  pod redakcją 
J .  Poletik i i J .  Domańskiego. Obecnie wy­
szedł drugi tom tego pożytecznego wydawnic­
tw a, pełnego zajęcia i sumienności w opraco­
waniu obszernych materjałów statystycz 
nych, górnictwa dotyczących. Celem tego 
wydawnictwa je s t badać kolejne zmiany w 
przebiegu ruskiego przemysłu górniczego i 
dostarczyć górnikom sposobność mienia pod 
ręką wszelkich wiadomości z nauk górniczych, 
w ich stanie teraźniejszym. I  rzeczy wiście 
oprócz nader dokładnych danych statystycz­
nych o stanie przemysłu górniczego w Rosji, 
redaktorowie, w wydaniu z 1863 r., pomie­
ścili k ilka gruntow nych artykułów  nauko­
wych , któro mogą przynieść wielki pożytek 
w czynnościach praktycznych górników. Z po­
wodu wszechstronnego interesu, jak i w ogóle 
budzi przesilenie monetarne w Rosji, uważa­
my za stosowne poznajomić czytelników z 
niektórem i danemi liczebnemi w tern dziele 
zawartemi.

P rzem ysł górniczy w Rosji głównie kon­
centruje się:

1) Po  obu stronach grzbietu gór uralskich

razem 47,295,604 rs. 82 kop. 
Oprócz tego wydobyto:

W ęgla kamiennego 211,200 pudów
Saletry 231 „
Oleju skalnego 1,870 „
Koper was u czarnego 25,123 „

„ zielonego 11,263 
K w asu siarkowego Nord-

hauseńskiego 163 „
Zwracając się do produkcji górniczej za r. 

1860 i 1861 znajdujemy w roczniku pomie- 
nionyrn cyfry następujące:
Złota szli- pud. f. z. doi. pud. f. zol. d. 
cliowego 1,491 17 69 23 1,456 1 76 80 
P latyny su ­
rowej 61 19 35 — 105 11 80 48
Srebra bły-
szczakow. 1,070 14 86 36 967 31 82 —

pud.
Ołowiu 54,001 
Miedzi 315,693 
Żelaza la-

18,174,125

fun. 
29 V4 
31 %

pud.
49,416

280,940

fun
7'/a 

28

17 17,463,786 30

668,984 8 692,363 37
~2 9,898,587 30

18 1,421,521 12

cyfry dosta- 
w roku 1860

1861 
5,964 rs. 

18,887,373 „ 
1,583,175 „ 
3,389,183 „

854,355
17,500,015

137,027
6,000,002

TEATRA w  W A R S Z A W IE .

M  le lk i  T e a t r .—Dziś w Sobotę, d. 1 Sier­
pnia, pierwszy raz opera romautyczna w 2-ch a- 
ktach, Lalla Roukh. odśpiewana przez pp. Kwie­
cińską, Quattriniowq, Filleborna, Kozieradzkie- 
go, Doeplera, Nowakiewicza, wraz z tańcami ukła­
du Romana Turczynowicza, tańczone przez pp. 
Cholewicką, Wł. Królikowską, Józefę Kluger, Ry- 
cerkiewicz, Józefę Popici, Stefańską, Rządcę i corps 
de ballet.
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R o s s y j s k i e g o d ró ń  r d a z n y c h . ' 110 — __
O b lig i  w spó łk i S e g io g i  PiDOWCj

9f K róleslwic. Pols : po  T9. 7 6 0 . — -
A k c j e  W s p ó ł k i Ż e g l u g i  P a r o  w i j

p o  r s .  100  . — __ ___
A k c je  D rog i  Ż e lazne j  *V»irp7 *4-
wf»k<» rtydgOKkit j po r«. 1 0 0  . — __ _ _ ___

ditw 5-: 8 5 50 _ __
Akcj.t  D r u g i  Ż eJ. W r . r s / Vr •• J 76 _ __ _
Berl in 100 Ta!. 2 M. 97 65 __ __

tt • ICO Tr-i. a  i 97 50 97 20
G d ań s k 11)0 Ta l . 2 tłL __ __ _

i* ■ • • 1 0 0  T*!. k t . _
H a m b u r g 8iś0 2 W. 149 10
L o n d y * a  . I F t .  8 t 3 >i. 6 59 __
M o sk w a i 0 0  Ra. 1 M. __ _ _ _
P e t e r s b u r g 100 R a . 1 -V.. __ _ _ _

i» 100  Rs k. t . _ ■__
P a r y *  . 3 0 0  F r . 2 M. 7 8 30 __ _

o ♦ 3 0 0  Fr 4 M. — __ __
W:ed*fc . 160  Ł\r 2 fó. 87 60 — —

żądano j płacono

W arto i^  kupoDfc biosącego od obl igów Sk a rb  rs. 1 k .  3 3 %
, do Lis tó w  XastftWD. Ulgo Okr *n k 6 %

nego 
Żelaza:
sztabo. 5,241,756 16 4,745,044 34
walco. 5,297,100 18 4,461,178 39
obu ga­
tunków

razem 11,207,841 
Żelaza har­
towanego 33,321 38 33,935 28
Stali 64,098 7 84,305 35
Odlewów
żelaznych 1,626,132 
W yrobów
żelaznych 385,355 6%  326,587 5%
Miedzianych 474 — 302 25
Dział 114,158 12 70,723 -
Przyrząd. 230,645 26 90,673 5
W ęgla ka­
miennego i 
antracytu
do 8,000,000 — 12,000,000 —

W  porównaniu z działalnością zakładów 
górniczych i złotodajnych w 1859 r., produk­
cja za r. 1860 nie przedstawia zmniejszenia, 
oprócz niewielkiego zniżenia ilości w ym yte­
go złota szlichowego, które trwało i w 1861

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E
* 3*rlina  * /n i  i 31  Lipca

6 tn  Poajjozkn R< •*«;<;juk-.
«'» ,
O b l ig a c ja  S k a r b ó w :  4"  c 
L i s ty  z a s t a w n e  * lł/.. .
Bilety B a n k u  R osyjsk iego  
W a kpi- o.* W arszawę .

,, P e t e r s b i ;  tr 3 ty j
L o n d y n  3 euL

,, P a ry  i  i
,,  H a m b u r g  2

W i e d e ć  7
Ż yto  n a  U rgr- . .

(f DA ( i o s t s  w ę  p ó ł o i ł ś j B i ą

•  P a r j ś o .
Renta 8 % .........................

A kcjo  k r e d y t u  r r c h o t r

i ą d a -

O <OłO w ■,

8 8’/,
9 5 ' / ,
77%
90
9 2 %
my*

102>/»

, 88 y« 
<7% 
*7%

66 60  
1033

Liverpool, 30 Lipca. 
wańtuchów bawełny; 
mają.

Dziś sprzedano 5,000 
ceny stale się trzy-
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N .  D . 3 5 2 6 ) R ząd  G ubern i/liny  P łocki.
W z as to so w a n iu  s ię  do  a r t .  1. N a jw y ższeg o  

U k a zu  o z b ie g ły ch  w d n iu  25  K w ie tn ia  (7  Ma 
j a  1 8 5 0  r .  w y d a n eg o . R ząd  G u b e rn ia ln y  w z y - | 
w a  s ta ro z . F a jb u s ia  v . E a jf la  R ożen , in a c ze j 
Z e lm a n a  G r iin b e rg  a ib o  I z ra e la  Z e la ry i z m ia ­
s ta  M y szy ń ca  p o w ia tu  O s tro łę c k ie g o  p o c h o d z ą ­
ceg o , k tó ry  op u śc iw szy  p o ta je m n ie  m ie jsce  z a -  i 
m ieszk an ia , z p o b y tu  n ie  je s t  w iad o m y , a b y  w 
p rz e c ią g u  sześciu  ty g o d n i licząc  od d a ty  n in ie j-  i 
szego  w e zw a n ia , z g ło s i ł się  do n a jb liż sze g o  
u rz ę d u  p o licy jnego  i tam  b y tn o ść  sw ą  z a m e ld o ­
w a ł, g dyż  p o  u p ły w ie  te g o  c z a su  u w a ża n y m  
będzie  za  n ieo b ecn eg o  w k ra ju , i z nim  s to so ­
w n ie  do a r t  340 . i 341 K o d ek su  k a r  g łó w n y c h  
i p o p raw czy c h  p o s tą p io n e m  b ęd z ie .

P ło c k  d n ia  5 (1 7 ) L ip c a  1863 r.

z a  G u b e rn a to ra  C yw ilnego ,
R ad ca  G u b e rn ia ln y , K ro k o w sk i.

N acz e ln ik  K a n ce la r ji  K u so o iń sk i.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E . j

(N. D . 3559 ) R e je n t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie

Z p o w o d u  n a s tą p io n e j d n ia  27 M aja  1853 r .  | 
śm ie rc i A n ie l i - B a r b a r y  C ie s ie ls k ie j w ie rz y c ie l-  ! 
k i su m y  rs . 4487  k o p . 51 z w ię k sz e j s u m y .rs . j  
1 0 8 6 0  p o c h o d zą c e j, n a  d o b ra ch  Ż y d o w a  i Z y - j  
d ó w k a  z p rz y le g ło śc ia m i w O k rę g u  W lo c ła w -  j 
sk im  p o ło ż o n y c h , w d z ia le  I V  po d  N r. 24  w y- ! 
k a z u  zab ezp ieczo n e j, o tw o rz y ł s ię  spadek , do  j 
r e g u la c ji k tó re g o , w y zn aczam  te rm in  n a  d z ień  
24  P a ź d z ie rn ik a  (5 L is to p a d a )  1863 r. w  K a n ­
ce larji H y p o te c z n e j w W arsz a w ie .

H ip o lit  T ru sz k o w sk i .

(N .D . 3 3 6 2 ) R e jen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .
Z  p o w o d u  n a s tą p io n e j śm ie rc i:
1. S z m u la  Sorgensfcejn w ie rzy c ie la  sum y  rs . 

1005 n a  h y p o te c e  n ie ru c h o m o śc i n a  P ra d z e  pod  
W a rsz a w ą  po d  N r. 39 p o ło żo n e j O s trzeżen ia  
d la  su m y  rs . 318 n a  n ie ru ch o m o ści W a r s z a w ­
sk ie j N r. 2451 p o d  N r 5 d z ia łu  IV .  o ra z  o s t r z e  w 
żeu ia  d la  su m y  r s .  20 0  n a  d o b rach  R u d z ien k o  
z O k rę g u  S ta n is ła w o w s k ie g o  za 'p isanych  n a  
dz ień  11 S ie rp n ia  1862 r.

2. M acieja  G a rlic k ie g o  w ła śc ic ie la  p ra w a  p o ­
b ie ra n ia  d o ż y w o tn ie  po  z łp .  20 co m ie s iąc  i 
p ra w a  m ie szk an ia  w  n ie ru ch o m o śei N r . 1383 
n a  te jż e  n ie ru ch o m o śc i pod  N r. 3 d z ia łu  I I I .  
u b e zp ieczo n y ch  n a  d. 6 L u te g o  1834 r.

3 . A b rah am a  G e lb k ro n  w ie rzy c ie la  sum y  rs . 
1875 w  dz ia le  IV .  pod N r. 1 n a  n ie ru ch o m o śc i 
W a rsz a w sk ie j N r. 2861  ub ezp io czo n e j n a  d. 19 
P a ź d z ie rn ik a  1860 r.

4 . J a n a  Ż a b iń sk ie g o  w ie rz y c ie la  k a p ita łó w  
n a  d o b ra c h  O szkow ice  z O k rę g u  B rz ez iń sk ie g o  
rs .  375 0  po d  N r. 18 d z ia łu  IV .  i n a  d o b rach  
B ia ła  z O k rę g u  Z g ie rsk ie g o  rs. 1950 pod  N r. 
23 rs .  6000  po d  N r. 24  i rs. 2 5 5 0  pod N r. 25 
d z ia łu  I V .  u b e zp ieczo n y ch  na  d .  24  P a ź d z ie r ­
n ik a  1862 r.

5. P io t r a  P ia sec k ie g o  w sp ó łw ła śc ic ie la  n ie ­
ru ch o m o śc i W arsza w sk ie j N r. 2221 lit .  B  i C 
n a  d. 20 P a ź d z ie rn ik a  1860 r.

6. A n asta zeg o  P rzy b y sz ew sk ie g o  w s p ó łw ła ­
śc ic ie la  n ie ru ch o m o ści W arsza w sk ie j N r. 1066 
lit.  S  n a  d . 13 M aja  1862 r .

7 . J a n a  S ta sz e w sk ie g o  w sp ó łw ła śc ic ie la  sum  
rs . 6000  z N r. 13 i rs . 1500 z N r. 15 d z ia łu  IV  
n a  n ie ru c h o m o śc i W arszaw sk ie j N r. 5 7 2 j3  rs. 
523 k o p . 28  l j 2  p o d  N r. 4 ad  a  d z ia łu  IV .  na 
n ie ru c h o m o śc i W a rsz a w sk ie j N r. 772 u b e z p ie ­
czo n y c h  o ra z  w sp ó łw ła ś c ic ie la  n ie ru ch o m o śc i 
W arsz aw sk ie j N r. 807 n a  d. 23 P a ź d z ie rn ik a  
1862  r.

8. Iz a b e li S ta s z e w s k ie j w ie rz y c ie lk i su m y  
rs . 523 k o p . 28 I j2  w d z ia le  IV . pod N r. 4 
ad  f  n a  n ie ru ch o m o ści W arsz a w sk is j N r. 772 
z ap isa n e j n a  d. 7 P a ź d z ie r n ik a  1859.

9. J ó z e fa  B ro s z k o w s k ie g o  w sp ó łw ła ś c ic ie la  
n ie ru ch o m o ści W arszaw sk ie j N r. 23 6 9  l i t  B  n a  
d . 26  K w ie tn ia  *1855 r.

T o c z y  s ię  p o s tęp o w a n ie  sp ad k o w e , d o  u k o ń ­
czen ia  k tó re g o  w y zn acza  się  te rm in  n a  d z ień  
4 ( 1 6 )  L is to p a d a  1863 r. g o d z in ę  10 z ra n a  w 
K a n c e la r j i  Z iem iań sk ie j G u b e rn ii W a rsz a w sk ie j  
w W arsz a w ie . '

S ta n is ła w  J a s iń s k i.

(N .D . 3 5 5 8 ) R e je n t K a n c e la r ji Z ie m ia ń s k ie j  
G u b ern ii W a rsza w sk ie j w W a rsza w ie .
O g łasza ; że z p ow odu  n a s tą p io n e j śm ierc i:
1. F ra n c is z k a  G a d u sz e w sk ie g o  w ła śc ic ie la  

n ie ru ch o m o śc i w W arsza w ie  pod N r. 1080 p o ­
ło ż o n e j, o ra z  m a ją ceg o  p ra w o  d o  ew ik c ji w ilo ­
ści n ieo zn aczo n e j n a  n ie ru c h o m o śc i w W a r s z a ­
w ie  pod  N r. 273 0  z a k tu  N r . 2 0  p rzez  z a s trz e ­
żen ie  w  dz ia le  IV  W y k az u  o b jaw io n e j, tu d z ież  
w s p ó łw ła ś c ic ie la  w lj4r części dw óch  n ie ru c h o ­
m ości w W a rsz a w ie  n a  P ra d z e  p o d  N m i. 433 
i 184

2. Ig n a c eg o  J a n a  D o b rs k ie g o  w sp ó łw ła ś c i­
c ie la  n ie ru c h o m o śc i w W arsz a w ie  p o d N . 1117#  
p o ło ż o n e j.

3 . J a n a  M ig o ck ieg o  w sp ó łw ie rz y c ie la  su m y  
rs. 150 n a  n ie ru ch o m o ści w W arsz a w ie  po d  N r. 
1 1 8 8 #  p o ło żo n e j w d z ia le  IV . pod  N r. 2 in ta ­
b u lo w a n e j o tw o rz y ły  s ię  sp a d k i do  re g u la c ji 
k tó ry c h , te rm in  n a  d z ie ń  25  P a ź d z ie rn ik a  (6  
L is to p a d a )  1863 r . w y zn acza , i w zyw a  w szy t- 
k ic h  in te re s e n tó w  do sp ad k ó w  ty c h  p ra w a  m ieć  
m o g ą c y c h , a b y  się  w p o w y ższy m  te rm in ie  w 
K a n ce la rji H y p o te c z n e j p o d p is a n e g o  R e je n ta  
w W a rsz a w ie  z d o w o d am i p o d  p re k lu z ją  s t a ­
w ili.

M as ło w sk i.

(N . 1). 3 5 5 7 ) R e jen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G u b ern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie.
O głasza , że z pow odu nastąp ione j śm ierci G rz e ­

go rza  S kórskiego w ierzyciela kw o ty  rs . 150 na 
nieruchom ości N r. 2 8 3  t w W arszaw ie  położonej, 
w dz ia le  IV . pod N r .  1 zabezpieczonej, o tw orzy ł 
się spadek , do re g u la c ji k tó reg o , te rm in  na dz. 28 
S ty c z n ia  (9 L u teg o ) 1864 r .  w y zn acza , i w zy­
wa w szystkich in te resen tó w , do  sp ad k u  tego  p ra ­
wa m ieć m ogących, ab y  się w pow yższym  te rm i­
n ie w K ancelarji H ypo tecznej podpisanego R e ­
je n ta  w W arszaw ie, z dow odam i pod  p re k lu z ją  
s taw ili,

M asłow ski

(N . D . 3564) R e je n t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G u b ern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie

Z  pow odu  n a stą p io n e j w d. 23 C ze rw ca  1863 
r .  śm ierci J ó z e fa  N oskow skiego , w ie rzy cie la  s u ­
m y  rs . 1500, h y p o teczn ie  n a  n ie ru ch o m o ści 
W a rsz a w sk ie j N r. 443 u b ezp ieczo n ej, o raz  w ła ­
śc ic ie la  E w ik c ji h y p o te c z n ie  n a  d o b ra c h  W ali- 
s k a  w O gu S ien n ick im  p o ło żo n y ch  do  w y so k o ­
śc i sum y  rs . 4 ,5 0 0  z a b e z p ieczo n e j, o tw o rz y ł się  
s p a d e k  do  u re g u lo w a n ia  k tó re g o  i p rz e p is a n ia  
p ra w  p o w y ższy ch , w yznacz.a s ię  p ó łro czn y  t e r ­
m in  n a d .  24  S ty c z n ia  (5 L u te g o )  1864 ro k u  
w K a n c e la r j i  hypo teczn e j w W arszaw ie .

W arsz a w a  d. 18 (3 0 ) L ip ca  1863 r.
J ó z e f  Z b ik o w sk i.

( N .D .  3 5 6 0 ) R e jen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk e j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie .
P o  śm ie rc i J a n a  G ra b s k ie g o  w ła śc ic ie la  n ie ­

ru c h o m o śc i w W arsz aw ie  pod  N r. 18 p o ło ż o n e j 
o tw o rz y ł się sp ad e k  do  u re g u io w a u ia  k tó re g o  
te rm in  n a  d z ień  1 (1 3 )  L u te g o  1864 r. w K a n ­

ce la r ji  Z iem ia ń sk ie j G u b e rn ii W arsz a w sk ie j 
w W arsz aw ie  p rzed  so b ą  w y zn aczam .

W arsz aw a  d . 17 (2 9 ) L ip c a  1863 r.
W ojc iech  Ś liw iń sk i.

(N . D . 3 5 5 6 ) R ejen t K a n cela rji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubernii P łockiej 

W iadom o czyn i, że po nastąp ionej śm ierci:
a) Ju lii  B r ochockiej w spółw łaścicielk i i E le ­

onory  D uczym ińsk ie j w ierzycielk i dób r Ł ączyno  
Nowe A.

b) J a n a  P rzyby lsk iego  w ierzyciela  d ób r Cza* 
chów ko G, i B ronow o Z alesie.

c ) A nny  P rzy b y lsk ie j w ierzycielk i d ób r C za- 
chów ko C, to czą  się postępow ania  spadkow e, do 
zam knięcia  k tó ry ch , te rm in  osta teczny  na dzień 
3 ( 1 5 )  L u tego  1864 r. d la s tro n  in teresow anych 
w K ancelarji Z iem iańskiej w yznaczony zosta je .

P ło ck  dn ia  13 (2 6 t L ipca  1863 r.
S tan isław  T yrchow ski.

(N . D . 2 410)
Z p o w o d u  śm ierc i S e b s a tja n a  W ę g rz y n o w s k ie ­

go w m ie ś c ie  K lim o n to w ie  w  r. 1827 n a s tą -  
p io u e jo tw o rz y ł s ię  sp ad e k  z k w o ty  rs . 92 5  k  50 
w B a n k u  P o lsk im  d e p o n o w an e j s k ła d a ją c y  s ię , 
d o  k tó re g o  d o tą d  n ik t  s ię  n ie z g ło sil, S k a rb  K ró ­
le s tw a , n a  z a s a d z ie  p o s ta n o w ie n ia  R ad y  A dm i­
n is tra c y jn e j K ró le s tw a  z d n ia  30 S ty c z n ia  (11 
Lutego*) 1842 r. do  o b lę c ja  tego sp ad k u  p rz y ­
s tą p ić  z am ie rz y ł, w zy w a  p rz e to  s tro n y  in te re ­
so w a n e  iżby w c iąg u  6 m ie s ięc y  od d a ty  p o d a ­
n ia  n in ie jszeg o  o b w ieszczen ia  do dz ien n ik ó w  
P o w sze c h n e g o  i G u b e rn ia ln e g o  p ra w a  sw oje  do 
p o m ie n io n eg o  sp a d k u  u d o w o d n iły .

R adom  d n ia  1 (13) M aja  1863 r .  

S ta n k o w s k i .  O b r. P r .

O B W I E S Z C Z E N I A  H I P O T E C Z N E .  

(N. D . 3 3 6 8 ) S ą d  Pokoju O kręgu  
T ar no g ro d zk i ego.

Z  p o w o d u  ż ą d a n ia  p ie rw ia s tk o w e j r e g u la c j i  
H y p o te k i,  p o n iż e j w y sz czeg ó ln io n y ch  n ie ru c h o ­
m ości, w  O g u  T a rn o g ro d z k im  G u b e rn ii L u b e l­
sk ie j p Jo ż o n y c h , m ian o w ic ie :

1. D o m u  d re w n ia n eg o  N r . 401 w raz  z p l a 1 
cern p rzy  ty m że , w m ieście J a n o w ie  O rd y  na- 
ck iem , p rzy  u licy  Zifelonej, m ięd zy  n ie ru c h o m o ­
śc ia m i A n d rz e ja  K u liń s k ie g o , i A n to n ieg o  O r­
ło w sk ieg o .

2. S k le p u  m u ro w a n e g o  w  G m ach u  K ram n ie  
w  R y n k u  m ia s ta  B iłg o ra ja ,  pod  l ic z b ą  p o rz ą d ­
k o w ą  47.

Z aw iad am ia  in te re so w an y ch , iż re g u la c ja  t a ­
k o w y ch , n a s tą p i w  S ądzie  tu te jszy m  d . 17 (29) 
P a ź d z ie rn ik a  r. b . w  k tó ry m  to  te rm in ie  s iaw ić  
się  w inn i osob iśc ie  lu b  p rzez  p e łn o m o cn ik ó w  
U rz ę d o w n ie  u m o c o w an y c h , d la  o b ja śn ien ia  
sw y ch  p raw ; a  to  p o d  p re k lu z ją  z A r t .  154 
i 1*60 P ra w a  o H y p o te k a c h ,  z ro k u  1 8 1 8 , w y ­
n ik a ją c ą  o g ło sz e n ie  d ecy z ji, ja k a  z a p a d n ie , n a ­
s tą p i d . 24 P a ź d z ie rn ik a  (6 L is ta p a d a )  t. m. i r .  

B iłg o ra j  d . 1 (13 ) L ip ca  1863 r. 
P o d sę d ek , D ą b ro w sk i.

(N. D . 3 3 4 4 ) S ą d  Pokoju O kręgu  
Ł o w ick ieg o , 

W yd zia ł H ypo teczny .
Z  powodu w niesionego ż ą d an ia  o w yw ołanie do 

pierw iastkow ej regu lac ji hypo tek i d la N ierucho ­
m ości m ie jsk ie j sk ład a jące j się z dom u i s ta jen k i 
drew nianych , gon tam i k ry ty ch  i placu  na  k tó rym  
sto ją , c iągnącego  się do u licy  T ylnej, w mieście 
S ochaczew ie, przy  ulicy T ro jan o w sk ie j, pod N r. 
poi. daw niej 61, a te ra z  62 , w Pow iecie  i O k rę ­
gu  Łow ickim , w G ubernii W arszaw skie j położo­
nej .

Z aw iadam ia s tro n y  in te resow ane , że regu lac ja  
te j nieruchom ości n a s tą p i w S ądzie  tu te jszy m  w 
dniu 17 (2 9 ) P a ź d z ie rn ik a  1863 r.

W zyw a p rze to  in te re sen tó w , iżby w pow yż­
szym  te rm in ie  sam i osobiście lub przez pełnom oc­
ników  praw nie upow ażnionych zgłosili się, z do­
w odam i d la  w ykazania  praw  i pretensji swoich, 
n iezg łaszający  się z aś  w tym  term in ie , u legną 
skutkom  p rek luz ji w a r t .  156 i 160 P raw a  o H y ­
po tekach  z roku 1818 p rzep isane j.

O głoszenie zapaść m ające j decyzji n a s tą p i w 
dniu 24 P aźd z ie rn ik a  (5 L istopada) 1863 r. o g o ­
dzinie lO ej z ra n a  i o d tąd  czas do a p e lac ji od d e ­
cyzji up ływ ać zaczn ie , w tym  więc te rm in ie  in te ­
resow ani dla w ysłuchan ia  decyzji bez oddziel­
nych w ezwań staw ić  się są  obow iązani.

Łow icz d. 2 (1 4 )  L ipca 1863 r. 
za  Podsędka,

R zeszo tarsk i, P isa rz  S ądu .

(N. D. 3 4 8 6 ) S ą d  Pokoju  O k rę g u  
C zęstochow skiego. 

W ydzia ł H ypo teczny .
N a ż ąd a n ie  K a ro la  i M a łg o rza ty  m a łż o n k ó w  

R eg ie lsk ic h , podaje  do  w iadom ości p o w sze ch n e j 
że n ie ru c h o m o ść  m ie jsk a  n a  g ru n c ie  d z ie d z i­
cznym  w ła sn y m  w  o g ra n ic z e n iu  m . C z ę s to c h o ­
w y  p o ło ż o n a  s k ła d a ją c a  się:

a )  Z  n iw y  g ru n tu  o b e jm u ją ce j zag o n ó w  8 6 ,  
zaczynające j s ię  od  p la n tu  K o le i ż e la z n e j, a  c i ą ­
g n ą c e j się p o m ięd zy  g ru n ta m i p ro b o sz czo - 
w sk iem i i p a s tw isk a m i m ie jsk ierai, aż do  g r u n ­
tó w  p ro b o s z c z o w sk ic h , z k tó re j  to  n iw y  o d ­
p rz e d a n a  część n a  d łu g o ś ć  ło k c i 198, a  n a  sze- 
ro k e ś ć  ło k c i 86 3 j4  m ia ry  re ń s k ie j o d d z ie ln ą  
w ła sn o ść  s ta n o w i.

b) Z łą k i  p rzy  k o ń c u  n iw y  p o w yższe j le ż ąc e j.
c ) Z e s to d o ły  i sp ich rza  d rew n ian y ch  p rz y -  

s to d o le  W alen teg o  P rz e ło ż y ń sk ie g o  s to ją cy c h
d) Z  k l in a  g ru n tu  m iędzy d ro g ą  i g ru n ta m i 

K a je ta n a  C aro  ku  Ś - te j B a rb a rz e  ro z c ią g a ją ­
c eg o  się.

D o  p ie rw o tn e j re g u la c ji now ej h y p o te k i w 
S ą d z ie  tu te js z y m  z a p ro w a d z ić  s ię  ra ian e j w y ­
w o ła n ą  zo sta je .

T e rm in  p re k lu z y jn y  do  u k o ń c z e n ia  d z ie ła  
reg u la c y jn eg o , p ie rw ia s tk o w y  s ta n  h y p o tek i d la 
te j n ie ru c h o m o śc i u s ta l ić  m a jące g o  w yznacza 
się  n a  d . 18 ( 3 0 )  L is to p a d a  r. b. pod  s k u tk a m i 
p re k lu z ji w a r t .  154 i 160 p r .  h y p . z r. 1818 
o k re ś lo n em i d ecy z ja  z a ś  n ad  tum  d z ie łem  b ez­
zw ło cz n ie  w y d a n ą  b ęd z ie , o g ło szen ie  je j  bez 
d a lszeg o  w ezw an ia , n a s tą p i n a  p o s ied z e n iu  S ą ­
du  a  z dn iem  je j  o g ło sze n ia  u p ły w a ć  z aczn ie  
cza s  trz e c h  m iesięczny , do  o d w o ła n ia  się od 
n ie j p raw em  o z n acz o n y .

C zę s to ch o w a  d n ia  13 (2 5 ) L ip c a  1863 r.' 
P o d sę d ek , K ło d o w sk i.

(N . D . 3 5 1 3 ) S ą d  P oko ju  O kręgu  
S ta n is ła w o w sk ieg o

Z p o w o d u  w n ie s io n e g o  p rz e z  P io t ra  C y b u l­
sk ieg o  ż ą d a n ia  o w y w o ła n ie  do  p ie rw ia s tk o ­
w e j re g u la c ji h y p o te c zn e j n ie ru c h o m o śc i N. 14 
w raz  z4z ab u d o w a m a m i, p lacem , o g ro d e m  w ty le  
ty c h ż e  zn a jd u jąc> m  s ię , w  m ieśc ie  R ad /.ym in ie  
sy tu o w an e j, o ra z  d z ia łu  g r u n tu  z zagonów  je ­
d e n a s tu  je d n o s ta jn y c h , w  te r ito r ju m  teg o ż  m ia ­
s ta  w m ie jscu  P rzy d o m k a  z w an e m  p o ło ż o n e g o  
g ra n ic z ą c e g o  z J e d n e j s t ro n y  z m ie d z ą  N a rcy za  
J ę d rz e je w s k ie g o ,  z d ru g ie j z m ie d /ą  su k ceso ­
rów  Ł a z ic k ic h , d o  re g u ln c ji ty ch że  w y z n a c z o ­
n y  z o s ta ł te rm iu , n a  d z ień  29 P a ź d z ie rn ik a  
(10  L is to p a d a ) 1862 r. g o d z in ę  10 z ra n a  w  
m ie jscu  P o s ie d ze ń  S ą d u  w R ad zy m in ie .

W zy w a  w ięc  w sz y 9 tk ie  s tro n y  in te re so w a n e  
ażeb y  w te rm in ie  pow yższym  z d o w o d am i p r a ­
w a  i p re te n sji ic h  u sp ra w ied liw ia ją c em i, s ta w i­
ły ,  s ię  a  to  pod  p re k lu z ją  p raw em  zag ro żo n ą .

D ecy z ja  w y d an ą  b ę d z ię n a  n a jb liż sz e j au d je ti- 
c ji, i od  te j d a ty  cza s  do j e j  p ra w o m o c n o śc i l i ­
czy ć s ię  będzie .

R ad z y m in  d n ia  13 (2 5 )  L ip c a  1863 r.
P o d s ę c e k , K o n d ra c k i.

(N . D . 3 5 1 4 ) S ą d  Pokoju O kręgu  
S ta n is ła w o w skieg o .

Z p o w o d u  w  n ie s io n eg o  ż ą d a n ia  p rzez  W olfa 
S ilb e rb e rg a  z a s ta w n eg o  po s iad ac za  o w y w o ła ­
n ie  do p ie rw ia s tk o w e j re g u la c j i  h v p o te c zu e j 
n a s tę p u ją c y c h  n ie ru ch o m o ści:

1. D om u pod  N r. 56 w m ieśc ie  S ta n is ła w o ­
w ie po ło żo n eg o  w raz  z p la cem  z acz y n a jący m  
s ię  o d ^ y n k u  m ia s ta  a  c ią g n ący m  się  do  u licy  
S z e w c k ą  zw an e j, m iędzy  m ie d z am i z je d n e j 
s tro n y  od  w sch o d u  do p o ło w y  p la c u  M ędelsk ich  
a  od  d ru g ie j p o ło w y  do u licy  Szew ck ie j SS rów  
po M ate u szu  P ło c h o c k im , z d iu g ie j zaś  s tro n y  
od zac h o d u  w ciąż A n to n ie g o  C iu cb ciń sk ieg o  
s to jąceg o , w ra z  za b u d o w a n ia m i, o b o ram i, w ozo­
w niam i p iw n ic a m i do  te g o ż  w raz  z p lacam i na 
k tó ry c h  s to ją  n a leżącem i.

2 . O grodów  zagonów  d w a n aśc ie  m iędzy  go ­
ś c iń ca m i S o k o lsk im  a s ta ry m  O sęck im  po łoźo  
n e g o  z je d n e j s tro n y  z m ied zą  A ra szk iew iczo - 
w ej w dow y , z d ru g ie j z m iedzą  K azim ierza  
P ie c h o c k ie g o  g ra n ic z ąc e g o .

3 . O g ro d u  z ag o n ó w  dz iew ięć  c ią g n ą c y c h  się  
od d ró ż k i K a n o w ro d zk ie j do  B łonia  p o m ięd zy  
m ied zam i z je d n e j s tro n y  SS>*ów po A n to u iem  
P ło c h o c k im , a  z d ru g ie j S S ró w  po M ik o ła ju  
S o s in ck im  p o ło żo n e g o .

4. W  po lu  Ł u ż e k  zw an em  d z ia łu  zagonów  
dz iew ięć  o b e jm u jąceg o , od s ta reg o  g o śc iń ca  
O sę c k ie g o  do g ra n ic y  W o lczy ń sk ie j c ią g n ą c e ­
go  s ię  z jed n e j s tro n y  z m iedzą S ta n is ła w a  T a - 
c ik o w sk ie g o , a  z d ru g ie j S S rów  po J a n ie  D o - 
b osiew iczu  g ra n ic z ą c e g o .

5. W p o lu  zw an em  M o rg i ć w ie rć  g r u n tu  za ­
gonów  sześć  od  g o śc iń ca  S o k o lsk ieg o  do  g ó rk i 
R o g u szy n a  c ią g n ąc e j s ię  z je d n e j s tro n y  z m ie ­
dzą  S S rów  D o m in a  P ło c h o c k ie g o , a  d ru g ie j z 
m iedzą  J ó z e fa  Z d a n o w icza  g ra n ic z ąc e j.

6. W  p o lu  R o g u szv n  zw an em  d z ia łu  z a g o ­
nów  d z ie s ięć  od d ro g i R o g u sz y n a  d o  g ó rk i pod 
M ińsk im  b o rem  c ią g n ą c e g o  s ię ,  g ra n ic z ą c e g o  
z je d n e j s tro n y  z m iedzą  M ich a ła  O s tro w sk ie g o
a z d ru g ie j s tro n y  W ła d y s ła w a  C h m ie lew sk ieg o .

7. W  p o lu  p o d  M ińsk im  b o re m  d z ia łu  zag o ­
nów' p ięć  od g ó rk i R o g u sz y n a  do g ra n ic y  M i- 
s ło w sk ie j c iąg n ąceg o  się  pom iędzy  m iedzam i 
z  je d n e j s tro n y  J a n a  K ru b sk ieg o , a  z d ru g ie  
s tro n y  S u k c esso ió w  po  A n to n im  P ło c h o c k im  
p o ło żo n eg o  w szy s tk ich  p ow yższych  re a ln o śc i 
do  Ig n a c e g o  i A n to n ieg o  P ło c h o c k ic h  synów  
G a b ry e la  P ło c h o c k ie g o  n a le żą c y c h .

8 . S to d o ły  w raz  z p la cem , zajazdem  i s p ic h ­
le rzem  w e w n ą trz  te jż e  b ę d ący m  m iędzy  s to d o ­
łam i m iejsk ierai od w sch o d u  p om iędzy  s to d o łą  
M ic h a ła  S k ó zy , a  od  zach o d u  M ic h a ła  D a rd y  
p o ło żo n e j , od L eo n a  M en d e lsk ieg o  n a b y te j 
w tym że  m ieście  S ta n is ła w o w ie  sy tu o w a n e j.

Z a w ia d a m ia , iż do re g u la c ji te j,  te rm in  n a  d. 
29  P a ź d z ie rn ik a  (10  L is to p a d a )  1863 r. w m ie j­
scu  p o s ied z e ń  S ąd u  w R ad zy m in ie  go d z in ę  10 
z ra n a  w y z n ac z o n y  z o s ta ł. W z y w a  w ięc w ła ­
ścic ie li i w sz y s tk ie  s tro n y  in te re so w a n e , ażeby  
w te rm in ie  pow yższym  z d ow odam i p ra w a  i p*e * 
tensji ich u sp ra w ied liw ia ja c em i s taw iły  s ię  a to  
pod p re k lu z ją  p ra w e m  zag ro żo n ą .

D ecyz ja  co  do  tego  n a  n a jb liż sz e j a u d je n c ji 
w y d a n ą  zo stan ie  i od te j  d a ty  czas do je j p r a ­
w om ocnośc i liczyć  się  b ędzie .

R ad z y m in  d. 13 (25) L ip c a  1863 r.
P o d sę d ek , K o n d rac k i.

u e m c j E  i  s m i i .i z e  p u b l i c z n e .
( N .D . 3 4 0 9 ) R ząd  G u b ern ia ln y  

P ło c k i.
N a zasadzie R esk ryp tu  K om isji R ządow ej 

S praw  W ew nętrznych  z dn ia  4 (16) m. i r - b* 
podaje  do w iadom ości pow szechnej, że w dniu 
5 (1 7 )  S ie rp n ia  r. b. odbędzie aię w b iu rze  Rzą* 
du G u b ern ia ln eg o  tu te jszeg o , licy tacja  in m inus 
przez opieczętow ane deklaracje , a następn ie  g ło- 
śDa, na  dostaw ę opału, św iatła  i słom y, dla w o j­
ska  w G ubernii P łockiej, przez la t t r z y , p o czy ­
na jąc  od dn ia  1 (13) S tyczn ia  1864 r .  do 1 (1 3 )  
S tyczn ia  1867 r.

L ic y ta c ja  ma się zaczynać, od cen pod w y ższo ­
nych  następu jących :

1. Z a p ó łk u b iczn y  sążeń  drzew a, d o tyczaso - 
wei m ia ry  polskie-:

a) D la  w ojsk w mieście P łocku  i w tw ie rd z y  
N ow ogeorgiew skiej rozlokow anych rub . s r. c z te ry  
Nr« rs .  4.

b ) D la  w ojsk w innych  punk tach , w G ubern ii 
ru b . sr dw a kop ośm dziesią t N r. rs. 2 kop . 8 0 .

2. Z a fun t Świec łojow ych kop. ośm naście  
N r. kop. 18.

3. Z a fu n t o le ju  k o p . p ię tnaśc ie  i pó ł N r. 
kop. 15 l j2 .

4. Z a pud  słom y k o p .trzy d zieśc i, N r. kop . 3 0 .
W arunk i podług  k tó ry c h  en trep ry za  ta  m a

być w ykonyw aną , zn a jd u ją  się do p rz e jrz e n ia  w 
b iu rze  R ządu  G ubern ia lnego  P łock iego , szczeg ó ­
łowe zaś ogłoszenie i w zór do d ek la rac ji, zam ie­
szczone, są  dosłow nie w D z ien n ik u  P o w szech ­
nym , N rach  64, 69 i 75 , tudzież w D zienniku 
G ubernialnym  N rach  11, 12 i 13.

l i la  tem  w iększego obudzenia k onkurenc ji, z 
w arunków  licy ta cy jn y ch , w ypuszczono z punk tu  
23 , tychże  w arunków  zas trzeżen ie  , , gdy b y  d la  
w ojska na potrzebę tw ie rd zy  N ow ogeorgiew skiej 
zaządaD ą b y ła  na  zapas, dostaw a znacznej i l ° ' 
ści drzew a, s łom y i dalszych a rtyku łów , e n trep re - 
n e r  obow iązany  będzie dostarczyć takow e; w  c za ­
sie oznaczonym , po cenach k o n trak to w y ch 4* ja k
niem niej ustanow iona, do te j en trep ry z y  kau cja  
w sum ie rs .  16 ,000  do rs . 1 1 ,0 0 0  obn iżoną  z ° “ 
s ta ła .

P ło ck  d . 8 (2 0 ) Lipca 1863 r.
G u b e rn a to r Cyw ilny, D. D ziew anow ski.

N aczeln ik  K an ce la rji, S łupecki.

(N . D . 3 2 6 5 ) R zą d  G ubern ia lny  L u b e łs k i .
Z powodu nie dojścia do sk u tk u  licy tac ji p a 

w y dzierżaw ien ie  dochodu z m ostu na  rzece W ie­
p rzu  pod w sią K ośm inem  w Pow iec ie  L ubelsk im  
n a  dzień  19 C zerw ca (1 L ipca) r .  b. o g łoszonej, 
l iz ą d  G ubern ia lny , w pow ołaniu się n a  obw ie­
szczenie z d. 8 (2 0 )  M aja  r. b. N . 3 0 ,8 3 7 /1 0 ,4 6 1  
w D zienniku  Pow szechnym  w N rach  130, 13(5
i 142, oraz  w D z ien n ik u  U rzędow ym  G ubernial 
nym  L ubelsk im  w N ra ch  23 , 24 i 25 zam ieszczo ­
ne, podaje  do pow szechnej wiadom ości, iż te rm in  
do pow tórnej pod tem iż sam em i w arunkam i lic y - 
tac ji, na w ydzierżaw ienie dochodu  w zm iankow a­
nego na  dzień 1 (1 3 )  S ie rp n ia  r. b. oznaczony  
zosta je .

L ublin  d . 19 C zerw ca (1 Lipca) 1863 r. 
p . o . G ub ern a to ra  C yw ilnego, B oduszyński. 

w z. N aczeln ika K ancelarji, S zym ańsk i.

(N . D. 3 4 6 1 ) D yrekcia  Szczegó łow a  
T o w a rzystw a  K redytow ego  Z iem sk ieg o  

G ubern ii W a rsza w sk ie j w It a rs za w ie .
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż na z a ­

sadzie a r t.  7, Postanow ien ia  R ad y  A dm inistra* 
cyjnej z dn ia  27 Czerwca (10  L ip ca ) 1860 r  * 
upow ażnień p rzez  D y re k c ję  G łów ną udzielonych, 
następ u jące  dobra  ziem skie, ja k o  za leg a jące  w 
ra ta c h  T o w arzy s tw u  K redy tow em u Z iem skiem u 
na leżnych , w ystaw ione są  na p rzed az  p rz y m u ­
sową, przez licy ta c je  publiczne, k tó re  odbyw ać 
się b ędą  w W arszaw ie p rzy  ulicy M iodowej pod 
N r. 487 w K ancelarjach  R ejen tów  niżej w yrażo ­
nych.

1. B ukow iec , sk łada jące  się z wsi i folw arku 
teg o ż  nazw iska , z wsi zarobnej P rze jazd , o raz  
kolonii C hociszew , Petrynow  i Ju ljan ó w  z w sz y s t-  
kierai ich p rzy leg łościam i i p rzyuależy tośc iam i w 
O kręgu  B rzezińskim , Pow iecie R aw skim , ra ty  za  - 
ległe w chw ili zarząd zen ia  p rzedaży  wynoszą rs. 
57 kop. 21 , vadium  do licy tacji r s .  450 , lic y ta c ja  
rozpocznie się od sum y rs. 1017 kop. 5 0 , te rm in

przedaży  d. 27 S tyczn ia  (8  L u tego) 1864 r .  p rzed  
R ejentem  S tan is ław em  Z aw adzkim .

2. C hojeczno  Jagodne  część L i t.  C . i D . o z n a ­
czona z w szystk iem i ich przyległościam i i p rzy n a - 
leżytościam i w O kręg u  S iennickim , Pow iecie S ta ­
nisławow skim , ra ty  z aleg łe  w  chwili zarządzenia 
p rzedaży  w ynoszą  rs . 91 kop. 1)2, vadium  do li­
cy tac ji rs . 300 , licy tac ja  rozpocznie się od sum y  
rs .  9 58  kop. 75 , te rm in  p rzedaży  d . 28 S tyczn ia  
(9 L u te g o ) I8 6 4  r. p rzed  R ejen tem  A leksandrem  
D ziew ulsk im .

3. D rzazgow a W ola, Czerw iec, C ieniaw y, w raz 
z o sadą  E w cin  i K rzyżanów  z w szystkiem i ich 
przy leg łościam i i p rzynależy tościam i, w O kręgu 
B rzezińskim , Pow iecie R aw skim , ra ty  zaleg łe  w 
chwili zarząd zen ia  p rzedaży  w ynoszą rs. 388 kop. 
45 , vadium  do licy tac ji rs . 31 0 0 , l ic y ta c ja  r o z ­
pocznie się od  sum y rs. 5617 kop 50 , term in 
p rzedaży  d. 1 (13) L u teg o  1864 r . ,  p rzed  R e je n ­
tem  A dam em  D ziedzickim .

4. F u łk i do k tó ry ch  należą W ilczyca i W iłko - 
w ia  z w szystkiem i ich przy leg łościam i i p rzy n a le ­
żytościam i w O kręg u  Z g iersk im , Pow iecie  Ł ę ­
czyckim , ra ty  zaległe w chw ili zarządzen ia  p rz e ­
daży w yn o szą  rs . 197 kop  3 9 , vad ium  do lic y ­
ta c ji r s .  28 6 0 , licy tac ja  rozpocznie się od sum y 
rs . 462 6  kop. 25, te rm in  p rzedaży  d. 3 (1 5 )  L u  
teg o  1864 r. p rzed  R ejen tem  H ipolitem  T ru sz ­
kowskim.

5 . G rochów , G rochów ek, K a ły  z częścią De- 
zerty  zw anej M odzne, N iechcianów , z częścią 
D e ze rty  Szczyg le  i M ixtal z w szystkiem i ich 
p rzy leg łościam i i p rzy n a leży to śc iam i w O k ręg u  
O rłow skim , Pow iecie  G ostyńskim , r a ty  zaleg łe  w 
chwili z a rząd zen ia  p rzedaży  w ynoszą rs. 284  kop . 
97 l j2 ,  vadium  do licy tacji rs . 2900, licy tac ja  
rozpocznie się od sum y rs. 11407 kop. 2 5 , te rm in  
p rze d aży  d. 8 (2 0 ) L u teg o  1864 r .  p rzed  R e jen ­
tem  A dam em  D ziedzickim .

6. O grodzona  z w szystkiem i ich p rz y leg ło śc ia ­
mi i p rzy n a leży to śc iam i, w O k ręg u  i Pow iecie 
Ł ęczyckim , ra ty  z a leg łe  w chw ili z a rząd zen ia  
przedaży w ynoszą rs .  118 kop. 54 , vadium  do 
licy tacji r s .  400 , licy tac ja  rozpocznie się od su - ; 
m y rs. 1331 kop. 25 , te rm in  p rzedaży  dn ia  26 
L u teg o  (9 M arca) 1864 r .  p rzed  R ejen tem  H ipo- I 
litem  T ruszkow skim .

7. P ap lin  z w szystk iem i ich przy leg łościam i I 
i p rzynależy tośc iam i w O kręgu  i Pow iecie R aw - i  
skim, ra ty  zaległe w chw ili zarządzen ia  p rzedaży  | 
w ynoszą rs  290  kop. 88  l j2 ,  vad ium  do licy tac ji 
rs  960 , lic y ta c ja  rozpocznie się od sum y rs . 
4807  kop. 50 , te rm in  p rzedaży  d. 27 L u tego  (10  
M arca) 1864  r. p rzed  R ejen tem  Józefem  Z b ik o w ­
skim.

8. R ad acb ó w k a  z w szystk iem i ich p rz y le g ło ­
ściam i i p rzynależy tośc iam i, w O kręgu S ienn ic­
kim , Pow iecie S tanisław ow skim , ra ty  z a leg łe  w 
chwili zarządzen ia  p rz e d aż y  w ynoszą  rs . 111 
kop. 3, vadium  do lic y ta c ji rs. 340 , lic y tac ja  roz­
pocznie się od sum y rs .  2772 kop. 50, term in  
p rzedaży  d . 29 L u teg o  (1 2  M arca ) 1864 r .  p rzed  
Rejentem  S tan isław em  Zaw adzkim .

9 . Sladków  G ó rn y , z p rzy leg łą  do n ich  no­
m en k la tu rą  D ąb ro w a  zw aną , z w szystkiem i ich 
przyległościam i i przynależy tościam i, w O kręgu 
Zgierskim  P ow iecie  Ł ęczyck im , ra ty  z aleg łe  w 
chwili zarządzen ia  przedaży w ynoszą rs  172 kop. 
82 I j2 ,  vadium  do lic y tac ji r s .  700 , licy tac ja  
rozpocznie się od sum y rs . 2562 kop. 5 0, te rm in  
przedaży d . 5 (1 7 )  M arca 1864 r. przed  R ejeu- 
tem  M aksym iljanem  P iw arskim .

10. Słupno, do k tó ry ch  n a leżą  folw ark i wieś 
Słupno, wieś N adraa, wieś M aciołki z w szy s tk ie ­
m i ich przy leg łościam i i przynależjd-ościam i w 
O kręgu  i Pow iecie S tan isław ow skim , ra ty  z a leg łe  
w chwili z a rz ą d z en ia  p rzed aży  w ynoszą rs. 959 
kop. 84 , vadium  do licy tac ji rs . 27 0 0 , licy tacja  
rozpocznie się od sum y rs . 13512 kop. 50 , te rm in  
przedaży d. 7 (1 9 ) M arca  1864  r .  przed  R e jen ­
tem  M aksym iljanem  P iw arsk im .

11. S tra c h ó w k a  s k ła d a ją c a  s ię  z fo lw a rk u  
S tr a c h ó w k a , B ie ia w y , B o rk i w ra z  z g ru n tam i 
p rzeznaczonem u n a  n o w y  fo lw a rk  w ilości ni. 
210 p rę t  190 z w si K ą tn ik i  i W a rm ia k i zw ane  
z la sam i p rz jle g łe ra i  o ra z  K o lon ie  J a d w iu in ,  
W arm ia k i, M ły n isk o , R o za lin , Jó ze fin  A n n o ­
p o l M ary sin , W ola P raź m o w sk a , S zam ocin , R ze- 
szo tk i , U s tro n ie  p s ę k a  i Z ofin in  z w szy s tk iem i 
ic h  p rzy leg ło śc iam i i p rz y n a le zy to śc iam  i w O g u  
i po w iec ie  S ta n is ła w o w sk im , ra ty  z a le g łe  w 
ch w ili z a rzą d z en ia  p rz e d a ż y  w y n o szą  rs. 1291 
kop . 4 4 , v ad iu m  do licy tac ji rs. 3 8 0 0  lic y ta c ja  
ro zp o czn ie  s ię  od sum y rs .  15897 kop . 50 , t e r ­
m in  p rzedaży  d. 21 M arca  (2  K w ie tn ia )  1864 r. 
p rze d  R ejen tem  W ojc iechem  Ś liw iń sk im .

12. S zubsk  s k ła d a ją c e  s ię  z fo lw a rk u  S zu b sk  
z w siam i S z u b sk  w ie lk i i S zu b sk  m a ły  z fo l­
w a rk u  i wsi L u b o ra d ź  tudz ież  z la s u  w  o b rę ­
b ie  ty ch  d ó b r zn a jd u jąceg o  się  z w szy s tk iem i 
ich  p rzy leg ło śc iam i i p rz y n a le ży to śc iam i w Ogu 
O rło w s k im  p o w ie c ie  G o sty ń sk im , ra ty  z a leg ło  
w chw ili z a rząd z en ia  p rz e d aż y  w y n o sz ą  rs . 
138 kop. 98, v ad iu m  do lic y ta c ji rs . 1960 , l ic y ­
ta c ja  ro rp o czn ie  s ię  od sum y  rs . 2 3 7 5 , te rm in  
p rz e d aż y  d. 30  M arca  ( l  1 K w ie tn ia )  1864  r. 
p rzed  R ejentem  J a n e m  J a s iń s k im .

13. W ie rzb o w a  W o żn ick a  w ra z  z p rz y le g ło ­
ściam i W ie rzb o w a  D e rz la j z w sz y s tk ie m i ich 
p rz y le g ło śc ia m i i p rz y n a le ż y to śc iam i w O gu  
Z g iersk im  p o w iec ie  Ł ę c z y ck im , ra ty  z a le g łe  w 
ch w ili z a rz ą d z e n ia  p rz e d aż y  w y n o szą  rs. 120, 
v ad iu m  do  licy ta c ji rs . 500 , l ic y ta c ja  ro z p o c zn ie  
się  od su m y  rs . 3 2 0 6  kop . 25 , te rm in  p rz e d aż y
1 (1 3 ) K w ie tn ia  1864 r .  p rz e d  R e jen te m  J ó z e ­
fem  Z b ik o w sk im .

14. W ola C h ru śc iń sk a  do  k tó ry c h  I j6  część 
dob i C hrośno  n a le ż y  z w szy stk iem i ich  p rz y le -  
g łościam i i p rz y n a leży to śc iam i w O gu  O rło w ­
sk im  p o w iec ie  G o sty ń sk im , ra ty  z e leg łe  w 
ch w ili z a rzą d z e n ia  p rze d aży  w y n o sz ą  rs . 50 
kop . 3, v a d iu m  do l ic y ta c j i rs. 360  l ic y ta c ja  
rozpoczn ie  s ię  od sum y 1250, te rm in  p rz e d aż y
2 ( i 4) K w ie tn ia  1864 r .  p rz e d  R ejen tem  J ó z e ­
fem  Z b ik o w sk im .

P rzed a że  w zm ian k o w an e  o d b ę d ą  się w te rm i­
nach  w yżej ozn aczo n y ch  p o c zy n a ją c  od  g o d z in y  
10 z r a n a  w o bec  R ad cy  D y re k c ji  S zc ze g ó ło ­
w i*  g d y b y  zaś R e jen t p rz e d  k tó ry m  p rzed aż  
uia się o d b y w a ć  b y ł p rz e sz k o d zo n y , p rz e d aż  od 
będzie się w je g o  K a n ce la rji p rzed  in n y m  R e­
jen tem  k tó ry  go  z a s tą p i.

W arunk i l ic y ta c y jn e  są  do  p rz e jrz e n ia  w 
w ła śc iw y ch  k s ięg a c h  w ieczy s ty ch  i w b iu rz e  
D y re k c ji S zc zeg ó ło w e j.

W arsz aw a  d n ia  24 L ip c a  1863 r.

P reze s , P io tro w s k i,  

za  P is a rz a  D y re k c j i ,  T u r s k i .

(N . D . 3 4 0 6 ) D y re k to r  K a n c e la r ji  
K om isji R ządow ej S p ra w  W ew n ętrzn ych .

N a zasadzie  u p o w a ż n ie n ia  K om isji R zą d o w e j 
S p raw  W ew n ę trzn y c h , p o d a je  do p o w szech n ej 
w iadom ości, iż  n a  d o s taw ę  d rz e w a  sosnow ego  
w sążn iach  k u b ic z n y c h , p o rz n ię c ie  i p o łu p a n ie  
onego , na p o trzeb ę  b ió r te jż e  K o m isji w c iąg u  
ro k u  je d n eg o  p o c zy n a ją c  od  d n ia  20  S ie rp n ia  
(1 W rześnia  r . b. o d b ęd zie  s ię  w d n iu  8 (2 0 )  
S ie rp n ia  r. b. o g o d z in ie  11 z ra n a  w  b .ó rze  t e j ­
że K om isji l ic y ta c ja  p rz e z  o p iec zę to w n e  d e k la ­
rac je  in  m inus to  je s t , za  sążeń  k u b ię z n y  d rz e ­
w a  sosn o w eg o  rę. 10 w y ra ź n ie  ru b li s reb rem

pn ia  t. r . do godziny 11 z rana , później złożone 
p rzy ję te  nie będą.

D o  licy tac ji przypuszczeni będą tylko h a n d lu ­
ją c y  drzew em , i posiada jący  w W arszaw ie sk ła ­
dy drzew a, a w ty m  celu obow iązani d o łączyć  do 
dek laracji s to sow ny  dow ód.

D e k la rac ja  w inna być n ap isa n a  w y raźn ie , bez 
sk robań  popraw ek i p rzekreśleń , pod ług  wzoru 
następu jącego .

W zór do d ek la rac ji.

W sk u tek  o . ło s z e n ia  D y re k to ra  K a n c e la r j i  
K o m isji R z ą d o w e j S p raw  W ew n ę trzn y ch  z d.

p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż p o dejm u ję  się 
d o s taw y  d la  te jże  K om isji R ząd . S p ra w  W ew . 
p rz e c iąg  ro k u  je d n e g o  to  je s t  od  d . 1 W rz e ­
śn ia  r .  b. do  d n ia  1 W rz eśn ia  1864 r. d rzew a  o- 
pa lo w eg o  w szcz ap a c h  trz y  ło k c io w y c h , po c e ­
n ie  za je d e n  s ą ż e ń  k u b iczn y  z o d s taw ien iem  do 

| p a ła c u , u ło ż en iem  w sąż n ie , p o rz n ię c ie m , po - 
I łu p a n ie m  i z ło żen iem  w k o m ó rk i  rs 
i (w y ra ź n ie  lite ra m i)  p o d d a ją c  s ię  w sze lk im  obo- 
| w iązk o m  i z as trz e ż en io m  w  w a ru n k a c h  łicy ta  - 
! cy jnych  ob ję ty m .
i Kwit K asy  g łó w n e j K ró les tw a  lu b  b a n k u  P o l-  
1 sk iego na  z ło zo n e  v ad iu m  w  ilości rs . 400 w y- 
i  r a ź n ie ..................do łą cza m .
i S ta łe  m o je  z a m ie s z k a n ie  je s t  w N . N . p rzy  

u lic y  N . p o d N . N . 
j P is a łe m  w W arszaw ie  d . m ie s ią c a

r. 1 8 6 3 ,po d p isać  c zy te ln ie  im ie  i n azw isk o . 
W a rsz a w a  d . 11 (23  L ipca  1863 r.

R e fe ren d a rz  S ta n u ,  P a p ro c k i.

dz iesięć , za p o rz n ięc ie  i p o łu p a n ie  ta k ie g o ż  są ­
ż n ia  po  k o p . 95.

K ażdy  p rze to  c h ęć  l ic y to w a n ia  m a jący  obo­
w iązan y  je s t  z ło ż y ć  na v ad iu m  rs. 400, i n a  k o ­
sz ta  o g ło sze n ia  rs .  5, k tó re  to  k w o ty  n ie u trz y - 
m ującem u się p rz y  licy ta c ji z a raz  po  w ró co n e  
zostaną.

W arunki do te j licy tacji p rze jrzeć  m ożna co ­
dziennie w godzinach b ió row ych , w yjąw szy  św iąt 
w kan ce la rji Komisji R ządow ej.

D ek larac je  opieczętow ane sk ład an e  być w in n y  
w K an ce la rji Komisji w godzinach  biórow ych, to 
je s t  od U z ra n a  do 3 z p o łu d n ia , i n ie później 
ja k  do dnia licy tac ji to  je s t  do dDia 8 (20 ) S ie r ­

(N . D . 3 2 6 6 ) N acze ln ik  Pow iatu  
W ieluńskiego.

W d n iu  29 L ip c a  (1 0  S ie rp n ia )  r. b. od g o ­
d z in y  10 z ra n a  o d b y w a ć  s ię  b ęd z ie  w  b ió rze  
N a cz e ln ik a  P o w ia tu  W ie lu ń sk ieg o  l ic y ta c ja  in  
m in u s , p rz ez  o tw a rc ie  o p ie rz ę to w an y c h  d e k la ­
ra c ji p o d łu g  w zo ru  p o n iże j zam ieszczo n eg o  p o ­
d a ć  się  m a jący c h , n a  re s ta u ra c ją  K o śc io ła  p a ­
ra f ia ln e g o  w P rz y s ta jn i ,  o raz  m u ru  o ta c z a ją c e ­
go  K o śc ió ł od  sum y  ansz ln g o w ej rs; 1651 k o p . 
95*/2, p rz y s tę p u jąc y  do  lic y ta c j i ,  o b o w iązan y  
je s t  z ło ży ć  v a d iu m  w je d n e j '/n ,  części to  je s t  
rs . 165 k o p . 20 , do  je d n e j z k a s  S k a rb o w y c h  
lu b  m ie jsk ich , k tó re  w ra z ie  n ie u trz y m a n ia  się 
p rz y  lic y tac ji o d e b ra ć  b ęd z ie  m ó g ł n a ty c h m ia s t  
lu b  te ż  za w sk aza n iem  m ie jsca  p rzez  p o c z tę  
n a  k o sz t zw róconem  so b ie  m ieć b ęd z ie .

W zó r do  d e k la ra c ji.

J a  n iże j p o d p isan y  o b o w ią zu ję  s ię  n in ie jszem  
pism em  do  w y k o n an ia  ro b ó t re s ta u r a c j i  k o śc io ­
ła  p a ra fia ln e g o  w wsi P rz y s ta jn i o raz  m uru  o ta ­
cza jącego  K o śc ió ł, s to so w n ie  do  a n sz la g u  za  
sum ę (w y p isa ć  lite ra m i)  p o d d a ją c  się w szelk im  
zas trz eżen io m  i o b o s trzen io m  w aru n k am i l ic y ­
tacyjnem u ob ję ty m .

V a d iu m  do te j e n tre p ry z y  z ło ż y łem  w k asie  
N . w dow ód czego k w it te jż e  d o łą c z a m , p is a ­
łe m  w N  d n ia N  m ies iąca  N  r. 1863, im ie  i n a ­
zw isk o  o raz  m iejsce  z a m ie s z k a n ia  u a p iśa ć  c z y ­
te ln ie .

W ie lu ń  d n ia  26  C zerw ca  1863 r.
S zm ideck  .

(N . D . 3 5 6 2 ) S y n d y k  o sta tec zn y  m a ssy  
u p a d ło śc i A ntoniego Ja h n .

N a s k u te k  u p o w a ż n ie n ia  T r y b u n a łu  H a n d lo ­
w ego  w W arszaw ie  w d. 16 (28 ) r .  b . L ip ca  u d z ie ­
la n e g o  o g ła sz a  s ię , iż w d n iu  2 (14) S ie rp n ia  
r. b. o g o d z in ie  5 z p o łu d n ia  w T ry b u n a le  H a n ­
d low ym  w W arsz a w ie  w dom u pod N . 5 49 
u rz ę d u ją cy m , sp rz e d a n e  b ę d ą  p rzez p u b l ic z n ą  
l ic y ta c ję , p rzed  W . H eld  S ęd z ią  K om isarzem  
o d b y ć  s ię  m a jącą , a k ty w a  m asy  u p ad ło śc i A n ­
to n ie g o  J a h n .

S ta n  a k ty w ó w  ja k o  w a ru n k i k u p n a  i s p rz e d a ­
ży w K a n c e la r ji  T ry b u n a łu  H a n d lo w e g o  u W . 
A n d ry ch iew icza  P o d p isa rz a  te g o ż  T ry b u n a łu  
p rz e jrzan e  być  m ogą .

W arsza w a  dn ia  16 (2 8 ) L ip ca  1863 r .
J u l ja n  C za jk o w s k i, P a tro n .

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D . 3 536) S ą d  P olicji P opraw czej 
Pow iatu  W a rszaw skiego  W ydzia łu  II.
W  dniu  2 ( 1 4 )  K w ietn ia  r .  b. w O sadzie B u d a  

Z aborow ska gm inie Zaborów  O kręgu B łońsk im , 
znalezione z o s ta ły  zw łoki 7 1 osób, w b itw ie  w 
dn iu  tym że n astąp io n e j, poledz m a ją cy ch . P o ­
n iew aż w yprow adzone  na g runcie  ś ledztw o, z l i ­
czby pow yżej znalez ionych , ty lko  2 6 osób z im ie­
n ia  i nazw iska  w ykryć zdo ła ła , w zywa p rze to  
każdego , k toby  o im ieniu , nazw isku i pochodze­
niu  pozosta łych  45 osób w iadom ość posiadał, aby  
tak o w ą  p rz y  w skazaniu b liższych  szczegółów  to ż ­
sam ości o soby , w ak ta ch  te j sp raw y  znajdu jących  
się, S ądow i tu te jsze m u  lub  najb l ższemu swego z a ­
m ieszkania  udzielił, a to celem  uregulow ania 
ak tów  zejścia tychże zm arłych .

W arszaw a d. 20 C zerw ca (2 L ipca) 18 63 r.

Sędzia  P rezydu jący , M oczydłow ski.

( N .D . 3196) S ą d  P o lic ji P opraw czej 
W ydzia łu  P u łtusk iego .

Z a p o zy w a  A n to n ie g o  W a ry s ia k  o s ta tn io  we 
w si B iaćk i S m ie tn ic h a c h  zam iesz k a łe g o  a  na  t e ­
ra z  z p o b y tu  n iew iad o m eg o  aby  się  w S ą d z ie  
tu te jszy m  do w y s łu c h a n ia  w y ro k u  S ąd u  A p e ­
lacy jn eg o  z d a ty  29 G ru d n ia  (1 0  S ty czn ia ) 
1 8 6 2 /j r. w s p ra w ie  pko  sobie z a p a d ły  w d . 30 
p o d  sk u tk am i p raw a  s ta w ił .

P u ł tu s k  d. 26 C zerw ca  (8 L ip ca ) 1863 r.

S ę d z ia  P re z y d u ją c y , D em b o w sk i.

( N . D . 3 1 6 1 ) S ą d  P olicji P roste j O kręgu  
P io trkow skiego .

W  d n iu  21 C z e rw c a  (3 L ip c a )  r .  b . n a  te r i-  
to r iu m  w si K aszew ie  ( .m in ie  te jż e  P o w iec ie  
i O -g u  P io trk o w sk im  p o ło żo n e j, m ia ło  m iejsce 
k rw a w e  s ta rc ie  pom iędzy o d d z ia łem  ko zak ó w  
w ojsk  R o sy jsk ich , a P o w s ta ń c a m i, poczem  na- 
p o b o jo w is k u  zn a lez io n o  dw óch  tru p ó w  z o d ­
d z ia łu  P o w s ta ń có w  p o le g ły c h , tru p y  te  p o d an e  
d o c h o d ze n iu  S ąd o w em u  L e k a rs k ie m u , p rz e d ­
s taw iły  a  m ian o w ic ie :

1 . P ł e ć  m ęz k ą , w z ro s t ś red n i, la t  o k o ło  50, 
b u d o w a  s iln a , tw a rz  ś c ią g ła ,  czo ło  w ysok ie, 
oczy  n ie b ie sk ie , nos o r l ik o w a ty , u s ta  m ie rn e , 
w ąsy  i b ro d a  ru d a w e  o b ro s łe  s iw izn ą  p rz e p la ta ­
n e , w ło sy  n a  g ło w ie  ciem no b lo n d , g ło w a  n a  
p rz o d k u  ły s a ,  znak i tz c ze g ó ln e  są  ta k ie :  że u 
lew ej nog i u ie  a a  p a lcy , u p raw e j z aś  ty l ko j e ­
den  i to  m a ły , u t r a ta  tyclr p a lcy  ja k  się  zdaje  
po ch o d zi z o d m ro ż en ia  n ó g , a lb o w iem  m iejsca 
od n ich  p o zo sta łe  są  z b liz u io n e i z ag o jo n e . T ru p  
b y ł  u b ra n y  w m u n d u rze  su k ien n y m  sza raczk o - 
w ym  k ro je m  k u r tk i z w y p u s tk ą  i k o łn ie rz em  
n m a ra n to w e m i, sp o d n ie  ta k ie g o  sam ego  k o lo ru  
z ta k ą ż  w y p u stk ą , g a tk i  i k o szu la  p łó c ien n e  bez 
zn ak ó w .

2 . T a k ż e  p łe ć  m ęzką w zro st d o b ry  la t  około 
24 , b udow y  d o b re j, tw a rz  o k rą g ła  p e łn a  czo ło  
n iz k ie , cozy c iem ne, n o s  i u s ta  m ie rn e , b ro d a  
o k rą g ła ,  w ło sy  n a  g łow ie  c iem ne, u b ra n y  w k o ­
szu li c ie n k ie j ,  b ia łe j ,  ta k ic h  g a tk a c h  p łó c ie n ­
n y c h  bez zn ak ó w  i sp o d n ia c h  sza ra c zk o w y c h  
z a m a ra n to w ą  w y p u s tk ą .

G d y  n iem o żn a  by ło  w yśledz ić  im io n  n azw isk  
i p o ch o d zen ia  o b u d w ó ch  p o le g ły ch , p rz e to  w zy­
w a k ażd e g o , k toby  p o s ia d a ł w ty m  w zg lędz ie  
j a k ą  w iadom ość , ab y  ją  S ą d o w i tu te jszem u  u 
d z ie lił .

P io trk ó w  d . 27 C z e rw c a  (9  L ip c a )  1863 r.
A sse sso r  T ry b u n a łu ,  p . o. P o d sęd k a , 

A ss e ss o r  K o lleg ia ln y , T u rc h e tti .

(N . D . 3 200) S ą d  P o lic ji P opraw czej 
W ydzia łu  B ia lsk iego .

P o d a je  do  w ia e d m o śc i, ż e  w dn iu  11 C ze rw , 
r .  b . we w si P o to k a c h  g m in ie  T ro ja n ó w  w  O gu  
i P o w ie c ie  B ia lsk im , u m a r ła  k o b ie ta  z im ien ia  
n a z w is k a  i p o ch o d ze n ia  n ie w ia d o m a, l a t  o k o ło  
50 m ie ć  m o g ąca , b u d o w y  c ia ła  śre d n ie j, w zro ­
s tu  m ie rn e g o , w ło sy  n a  g ło w ie  e iem ne, s iw ie ­
ją c e , d łu g ie  m a ją ca , p ra w ą  z a ś  n o g ę  począw szy  
od  u d a , aż  do  pa lców  zn ac z n ie  o b rz m ia łą ,  zpo- 
w ie rzeh o w n em  o w rzo d zen iem  za jm u jąc em  k o ­
la n o  i p rz e d n ią  p o w ie rz c h n ię  s to p y . U b ra n a  
w k o s z u lę  p łó c ie n n ą  s ta rą ,  sp ó d n icę  w a to w ą , 
b ru d n ą , p o d a r tą ,  f a r tu c h  p o d a r ty  w  p a sk i n a  
g ło w ie  c h u s tk a  k o lo ro w a  w  p asy , n a d to  p rz y  
so b ie  m ia ła  odz ien ie  w a to w e  s ta r e  p o d a r te  s k u ­
tk iem  u ż y w an ia . W zyw a w ięc w sz e lk ie  w ła d z e  
i osoby k tó ry c h  to  d o ty czeć  m o że , ab y  o im ie ­
n iu , n a z w is k u  k o b ie ty  te j  i o m iejscu  je j  p o ch o ­
d z e n ia  S ądow i tu te jsze m u  lu b  Sądow i P o lic ji  
P o p raw c z e j w y d z ia łu  B ia lsk ie g o  d o n ie ść  z e ­
c h c ia ły .

B ia ła  d. 15 (2 7 ) C zerw ca  1863 r.

P o d sę d e k  S w ieży ń sk i.

N. D . 3 1 8 8 ) S ą d  P olicji P opraw cze j 
W yd zia łu  P io trkow skiego

P o d a ją c  do  p u b lic zn e j w ia d o m o ś c i że  n a  te - 
ry to r ju m  g m in y  R u d n ik i w O g u  W ie lu ń sk im  
zn a lez io n o  p o w ie szo n eg o  C z ło w ie k a  z n a z w isk a  
i im ien ia , o ra z  p o ch o d ze n ia  n ie w ia d o m e g o , p łc i 
m ęzk ie j, la t  o k o ło  40 lic z y ć  m o g ąceg o , w z ro ­
s tu  ś re d n ie g o , ch u d y , o czy  s iw e , b ro n e t, w ąsy  
i b ro d a  daw n o  n ieg o lo n a , u b ra n y  w s ta r y  s u r ­
d u t,  s u k ie n n y , b ro n zo w y , w a to w a n y  p o d a rty  
i p o w a la n y , s p a n c e r  k ro ju  p ru s k ie g o  su k ien n y  
z ie lo n y  p o d szy ty  b a rc h an e m  b ia ły m , k a m iz e lk ę  
s ta r ą  s u k ie n n ą , k o szu lę  p łó c ie n n ą , sp o d n ie  s z a ­
re  d re lich o w e , p a se k  rz e m ie n n y , b u ty  s ta re  
c h ło p sk ie ; w zy w a  ty c h  w sz y s tk ic h  k tó rz y b y  o 
je g o  n a zw isk u  i p o ch o d zen iu  w iadom ość  p o ­
s iad ać  m og li, ab y  ta k o w ą  S ą d o w i tu te jszem u  
u d z ie lić  ra c zy li.

P io trk ó w  26 M oja (7 C ze rw ca ) 1863 r.

S ęd z ia  P re z y d u ją c y .
A sesor K o leg ia ln y , C h m ie liń sk i.

(N . D . 3219) S ą d  P olic ji P opraw cze j 
W ydzia łu  Ł o m żyń sk ieg o .

Z ap o zy w a  T e o filę  R o g o w sk ą  rodem  ze w si 
R y d zew a  g m in y  S lucz  O k rę g u  B ieb rzań sk ie g o  
o s ta tn io  p rz e b y w a ją c ą  w m. K o ln ie  i m. Ł o m ­
ży , aby  w e w łasne j s p ra w ie , do  z ło ż e n ia  d a l ­
szego tło m a c z e n ia  się, w d n ia c h  30  w S ądzie  
tu te js z y m  s ta w ił  s ię , in acze j ja k  p ra w o  m ieć 
c h ce  postąp io n em  b ęd zie .

Ł o m ża  d . 24  C zerw ca  (6  L ip c a )  1863 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , P odb ie lsk i.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

( N . D .  3 1 9 1 ) S ą d  P olic ji P opraw czej 
W ydzia łu  S ied leck iego .

W zyw a w szelkie w ładze nad porządk iem  w k ra ­
ju  czuw ające, aby  na R aty ń sk ieg o  Józefa  ze wsi 
L uh ierzy  g m in y  N ow aw ieś P o w ia tu  Siedleckiego 
pochodzącego , przed  w y m ia rem  k a ry  za k radz ież  
uóryw ającego  się, baczne oko  z w ra c  ły , a  w razie 
ujęcia do S ą d u  tu te jszego  lu b  najb liższego pod 
ścis łą  s tra ż ą  odstaw ić  zarząd z iły .

Rysopić jego : la t 37 , w zro st średni, tw arz  
ok rąg ła , oczy  siwe, nos m ierny , włosów na głowie 
i zarostu  blond, ub ió r zw ykły , kapo ta  siw a.

Siedlce d. 27 C zerw ca (9 L ipca) 1863 r.

Sędzia  P rezydujący , W yziński.

(N . D . 3 1 9 2 ) S ą d  P olicji P opraw zcej 
W yd zia łu  S ied leck ieg o .

W zyw a wszelkie w ładze nad  porządkiem  w k ra ­
ju  czuw ające, aby n a  J ó z e fa  T arkow skiego, o s ta ­
tecznie w gm in ie  p rz e b y w a ją c e g o , obecnie z po­
b y tu  niew iadom ego, b a cz n ą  uw agę zw raca ły , 
i w razie d o strzeżen ia  S ą d o w i tu te jszem u  lub n a j­
bliższem u dostaw iły .

S iedlce dnia 18 ’(3 0 )  C zerw ca  1863 r- 

Sędzia  P rezy d u ją cy , W yziński.

(N . D . 3 1 9 7 ) Sąd  Policji P opraw czej 
W ydziału  W łocław skiego.

W zyw a w sz e lk ie  w ładze  t a k  cy w iln e  ja k o  
i w o jsk o w e , n ad  p o rz ą d k ie m  i sp o k o jn eśc ią  
w  k r a ju  c z u w a ją c e , aby  n a  o sobę  S ta n is ła w a  
R a ta jc z y k a  p o d d a n eg o  P ru s k ie g o , czasow o 
w k ra ju  tu te jszy m  p rz e b y w a ją c e g o , o s ta tn io  p rz y  
b u d o w ie  Kolei Ż e la z n e j W a rsz a w sk o -  B ydgow - 
sk ie j z o s ta ją c e g o , a  w e w si W ew z ą ch o w c e  
N iem ieck ie j zam ieszk a łeg o , k a to l ik a  l a t  29 
l ic z ąc e g o , obecn ie  z p o b y tu  n ie w ia d o m e g o , b a ­
czność  sw o ją  z w ra c a ły , w ra z ie  d o strzeże n ia  u ję ­
ły , i S ąd o w i n a jb liż szem u , lu b  Sądow i naszem u 
pod  s tra ż ą  d o s taw ić  z ec h c ia ły .

B rześć  d . 7 L ip c a  1863 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , R ad c a  D w o ru ,

Tryniszewaki.

(N . D . 3 1 5 6 ) S ą d  P olic ji P opraw cze j 
W ydzia łu  K a lw a ry jsk ieg o .

W ez w a ć  m a h o n o r w sz e lk ie  w ła d z e , n a d  
b e zp ieczeń s tw em  o g ó ln e m  c z u w a ją c e , iżby  M i­
c h a ła  T w a rd o w sk ie g o , p rz e d  o s ta tn io  w e wsi 
O g a ry n in  G m in ie  Ś - to  J e z io ry  P o w iec ie  S e j­
n e ń sk im  m ie szk a jące g o , ze s łu ż b y  u trz y m u ją  
cego  s ię , a  o b e cn ie  * p o b y tu  n ie w ia d o m eg o , 
ściśle śledz ić  i w ra z ie  u jęc ia  S ądow i P o p n a w , 
czem u pod - s tra ż ą  d o s ta w ić  ra c z y ły .  R y so p is  
T w a rd o w s k ie g o  je s t  n a s tę p u ją c y , m a  la t p rz e ­
sz ło  20 , w z ro s t  ś re d n i, tw a rz  p o c ią g łą ,  oczy 
sza re , nos m ie rn y , u s ta  ś re d n ie ,  b ro d a  o k rą g ła ,  
w łosy  c iem n o  b lo n d .

K a lw a r ja  d. 22 C zerw ca  (4  L ip c a )  1863 r.

S ęd z ia  P re z y d u ją c y , de J o h n ę .

(N. D . 3 223) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  P łockiego.

W z y w a  w sze lk ie  w ład ze  ta k  c y w iln a  ja k o  
i w o jskow e n ad  p o rząd k iem  w k ra ju  c z u w a ją ­
ce, ab y  n a  W a le reg o  E lsn e ra ,  o s ta tn io  we wsi 
i G m in ie  Ł ech ce  zam ie sz k a łe g o , a  dz iś  z p o ­
b y tu  n iew iad o m eg o , b aczn e  ok o  z w ra c a ły , i 
w raz ie  u ję c ia  n a jb liż szem u  Sądow i d o s ta w iły .  
R y so p is  je g o  je s t  n a s tę p u ją c y : la t  m a 34 , w zro ­
s tu  s łu szn eg o , w ło só w  b lo n d , oczu n ie h ie sk ie -  
sk ich , tw a rz y  ś c ią g łe j, b y ł on  z a s tę p c ą  W ó jta  
G m iny  Ł e c h c e  w P o w ie c ie  P ło c k im , a  o s ta tn io  
m ie sz k a ł w W arsz a w ie  po d  N . 1556 .

P ło c k  d n ia  19 C zerw ca  (1 L ip c a )  1863 r.
S ę d z ia P re z y d u ją c y , Łempicki,

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N . D. 3 2 7 9 ) Podaje do pow szechnej w iado­
m ości, i i  dow ód B anku w ydany  za  N r. 28733 
przypadkow o zag in ą ł.

W zyw a się więc posiadacza, iżby na jpóźn iej 
w 6 tygodni od dn ia  1 S ierpn ia  1863 r .  to  je s t  
od d a ty  o s ta tn ieg o  ogłoszenia zg ło sił się i praw o 
posiadan ia  onegoż w D y rek c ji B anku  udow odnił 
gdyż  w przeciw nym  razie dup likat dow odu w yda­
nym  zostanie osobie, k tó re j nazw isko zapisane w 
księgach .

w D rukarni J . Jaw orsk iego .— Za pozw oleniem  C enzury.


